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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o godz. 8. wieezorem 
w Asle świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W Niedzielę nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł, $-— kwartalnie zł. 6-— 
Za granieą esej zkr. 1:50, 
W miejscu z dostawą do domu 
esi '*znie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 zł, 50 ot, 


BIURA REDAKCJI: 


ulica Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe, 
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Z bieżącej chwili. 


Lwów, d. 9. czerwca, 
(Smutne wiadomości z Warszawy. — Zgromadzenie młodo- 
czeskich mężów zaufania na Morawie. — "Car niezadowolony 
z zaręczyn następcy tronu rumuńskiego. — Echo z kongresu 


katolickiej młodzieży francuskiej w Grenoble. 
wyborczej w Anglii.) 


Z Warszawy otrzymuje Neues Wiener 
Tagblatt pod dniem 4. bm. następującą wiado- 
mość: „We wszystkich guberniach Polski kon- 
gresowej odbywają się obecnie nieustanne re- 
wizye policyjne i aresztowania. Władze 
rosyjskie arosziują przeważnie młodych ludzi w 
wieku od 20 do 30 lat. Liczba aresatowanych już 
dotychczas w Królestwie ma dochodzić niemal do 
dwóch tysięcy, g których przeszło stu zostało ska- 
ganych na zesłanie na Sybir. Poddani obeych 
państw, 0 ile nie zostali skazani na zesłanie na 
Sybir, będą wydaleni; ten los spotka także pod- 
danych niemieckich i austryackich. Policya roz- 
wija gorączkową czynność, aby właśnie w tym 
czasie, kiedy spodziewają się podróży cara do 
Polski, oczyścić kraj z „niebezpiecznych żywio- 
łów.“ — Tyle słów doniesienia, słów aż nadto 
bolesnych. Z nieszczęśliwego kraju niewoli nie 
jak tylko same smutne, hiobowa prawdziwie nad- 
chodzą wieści. Lecz jakżeż pragnie samowładca 
Rosyi znaleźć drogę do serca polskich podda- 
nych, gdy drogę tę ścielą mu jego satrapi wśród 
krzywd i znęcania się nad ciemiężonymi, wśród 
łez i przekleństw gnębionych ? 


W stolicy Morawy, w Bernie, odbyło się w 
poniedziałek zgromadzenie mężów za- 
ufania morawskiego stronnictwa mło- 
doczeskiego. Przedmiotem obrad była kwe- 
stya organizacyi stronnictwa. W zgromadzeniu 
brało udział około 300 osób; znajdowali się tu 
posłowie na sejm morawski "Heinrich, Peel, Li- 
zal, Wysluził a jako reprezentanci młodoczechów 
z Czech prof. Tilszer i Masaryk. Przewodniczył 
adwokat z Berna dr. Strausky, Zgromadzenie o- 
sądziło jednomyślnie politykę stronnictwa staro- 
czeskiego jako volitykę Żebraniny a zwłaszcza 
wyraziło niezadowołenie swoje z tego, iż po- 
seł dr. Fanderlik posyła dzieci swoje do szkoły 
niemieckiej w Dolnej Austryi, a hofrat Możnik 
oświadczył się przeciw utworzeniu czeskiego se- 
natu przy trybunale administracyjnym. Nastę- 
pnie przedłożono projekt programu młodoczeskie- 
go dla Morawy. Program ten proklamuje najza- 
ciętszą walkę przeciw germanizmowi a w obro- 
nie czeskiego prawa państwowego, i stawia jako 
postulat utrzymanie czucia Z narodem a W SzCZe- 
gólności z najniższemi jego warstwami. Program 
ten zostanie ogłoszony w odezwie do narodu 
czeskiego na Morawie. Następnie uchwalono o- 
deze wzywającą naród czeski, by nie brał u- 

działu w związkowem strzelaniu austryackiem w 
Bernie. W końcu wybrano komitet, złożony z 
40 członków, który ma zająć się przeprowadze- 
niem programu i organizacyi stronnictwa. Ko- 
mitet ten już ukonstytuował się, wybierając prze- 
wdniczącym posła sejmowego dr. Józefa Tuczka, 
który dotychczas należał do stronnietwa staro- 
czeskiego. 


Car ma być wielce niezadowolonym Z Za- 
ręczyn rumuńskiego następcy tronu 
z księżniczką Edynburgską, a ponieważ matka 
księżniczki jest jego kuzynką, używał całego 
wpływu swojego na nią, by przeszkodzić przyj- 
ściu do skutku tego związku. Co prawda, nie 
może być rządowi i polityce rosyjskiej rzeczą 
miłą, widzieć siostrzenicę cara na tronie, któ- 
rego usunięcie uważa za jedno z najważniejszych 
zadań swoich na Wschodzie. Car miał pewnego 
razu do posła rumuńskiego w Petersburgu wy- 
razić się z niedwuznaczną niechęcią o „owych 
zagranicznych książętach w państwach bałkań- 
skich, którzy nic wspólnego nie mają z ludźmi, 
nad którymi panują“ — a gdy roku zeszłego 
król Karol rumuński obchodził 25-letni ol 
swoich rządów, car był jedynym z monarchów 
europejskich, który nie wyraził królowi przy tej 
sposobności swoich Życzeń. Było to aż nadto 
wyraźnym objawem lekceważenia. Niechęć ta — 
jak pisze Kóln. Ztą. — nie zmniejszyła się i 
dzisiaj, księżniczka Marya Edynburgska jest bo- 
wiem nietylko siostrzenicą cara, ale także i 
wnuczką królowej angielskiej, siostrzenicą Cesa- 
rzowej Frydrykowej i kuzynką cesarza niemiec- 
kiego. Ona przynosi zatem nowej swej ojczy- 


Z walki 


SZARY DOM. 


(ciąg GA dalszy), 


Bardzo tu samotnie w takie dnie — za- 
ciął wreszcie, — na całej drodze, nie spotkali- 
śmy faktycznie ani jednej żywej duszy, wyjąwszy 
pańską siostrę kochany Geroldzie. Rezolutna da- 
ma szła po samotnej, mokrej drodze w płąszczu 
z parasolem tak zadowolona, jakby to był naj. 
piękniejszy poranek majowy. Prawdopodobnie dą. 
żyła do SZ8rego domu, bo skręciła na prawo, 
aje się ; kie jej nie powstrzyma od 
odwiedzania kuzynki. 

Książe wziął do rąk filiżankę. 

Godna zazdrości! — rzekł półgłosem wrzu” 
cając do WONIEJĘCEgO napoju, kawałek cukru. 

Zdrowie Beaty? myślisz Wasza Wy80- 
kość? | Rzeczywiście, Geroldowie nie wiedzą co 
choroba: jak ulubiony autor Waszej Wysokości 
wyraża przez usta WUJA Braeziga, misja nerwy 
ze stali, a kości 28 słoniowego z ẹba‘ 

— A jużei, że 0 tem myślałem, — odrzekł 
książe. A wypróżnisjąć prędko swoją filiżankę. 
zapytał: — Elizo, czy U ciebie teraz moda, sie- 
dzieć w ciemności? Dawniej Iubiłaś światło. 

— Panna K]audy8 Gerold rzekła na- 
gle dama dworu; zarazem dał się słyszeć sze- 
lest jedwabnej sukni; kontury idącej postaci za- 
rysowały SiĘ W ciemnej komnacie i rozległ Tekko 
wibrujący, melodyjny głos kobiecy: 


— 


— 
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We Lwowie, — Piątek dnia 10. Czerwca 1892, 


DAAE TA NARODOWA 


źnie stosunki familijne. które odpowiadają wspól- 
ności interesów Rumunii z interesami pokojowo 
usposobionych mocarstw europejskich i interesa 
te będą popierać. A wzgląd, że związek ten 
przychodzi do skutku pod auspicyami niemiec- 
kiego domu cesarskiego, podnosi jeszcze dla Ru- 
munii polityczne znaczenie tego wydarzenia. 

Na kongresie francuskiej mło- 
dzieży katoliekiej w Grenoble 
wygłosił był, jak może czytelnicy sobie przy- 
pomną, mowę adwokat Descottes. Mowa 
ta, w której Descottes wzywał, by monarchiści 
szanowali urządzenia republikańskie, nie podo- 
bała się monarchistom bardzo, a organa konser- 
watywne uderzyły na p. Descottes namiętnie. 
Obecnie otrzymał natomiast p. Descottes nastę- 
pujące pismo od sekretarza stanu, kardynała 
Rampolli: „Szanowny Panie! Z wielkiem zado- 
woleniem przeczytałem mowę pańską, którą Pan 
wygłosiłeś przy sposobności wiecu młodzieży ka- 
tolickiej w Grenoble. Gratuluję jej Panu i radu- 
ję się wraz z panem z powodu uczuć dziecięcej 
pobożności i posłuszeństwa, jakie Pan okazałeś 
dla najwyższej Głowy świętego Kościoła i pra- 


gnę żywić nadzieję, iż Pańskie szlachetne uczu- | 8 


cia są wspólne wszystkiej młodzieży francuskiej. 
W ten sposób dałoby się osiągnąć cel, do któ- 
rego zdąża Jego Swiatobliwość Papież, gdy — 
jak to niedawno miało miejsce — wskazuje na 
granicę postępowania, którą winni zachować sy- 
nowie waszego, tak szlachetnego narodu. Dono- 
sząc Panu o tem, uważam się za szczęśliwego, 
iż mogę Panu wyrazić“ itd. Podpisano: Kardy- 
nał Rampolla. Naturalnie, kardynał- sekretarz wy- 
razi} w tym liście myśli i zapatrywania Ojca 
świętego. 

W obozach wszystkich poszczególnych 
stronnictw angielskich gotują się go- 
rączkowo do walki wyborczej. lad- 
stone będzie w swoim okręgu wyborczym, 
w Midlothian, miał trzy mowy: w Edynburgu, 
w West-Calder i Dalkeith. Nadziejom jednak 
Gladstona osiągnięcia napowrót władzy odbiera 
żywotną podstawę rozdwojenie, jakie panuje w 
obozie liberalnym; nawet Sir Charles Dilke 
skonstatował, iż widoki stronnictwa nie są naj- 
pomyślniejsze. Podobnie i listy narodowych kan- 
dydatów iryjskich różnią się znacznie pomiędzy 
sobą, co osłabia siłę Irlandczyków i wspomaga 
stronnietwo, przychylne Anglikom. Parnelista 
Hacrington zaproponował świeżo zawieszenie 
broni pomiędzy parnelistami a antiparnelistami 
na następującej oparte podstawie: Obydwa stron- 
nictwa iryjskie trwają dalej na dotychczasowem 
swem stanowisku w okręgach wyborczych, do- 
póki nie zostanie przedłożonym, zapowiedziany 
przez Gladstona bil o Home-Rulu i dopóki w ten 
sposób nie będzie widocznem, czy liberali an- 
gielscy pozostali wiernymi przyrzeczeniom, jakie 
dali Irlandyi. Pogodzenie się z antiparnelistami, 
sądzi Harrington, jest rzeczą niemożliwą, gdyby 
jednak oni odrzucili i zawieszenie broni, okazaliby 
iż nie chodzi im o wynik sprawy iryjskiej, 
lecz jedynie o poddanie Irlandyi pod władzę 
liberalizmu angielskiego. 


Rosyjskie finanse. 


Lwów d. 9. czerwca. 

Car był w Kiel, wielki książę Konstanty 
w Nancy, czy miałby to być przypadek? Wątpić 
się godzi. Car składa wizytę etykietałną, a wielki 
książę pospiesza jej wrażenie, z góry już zacie- 
śnione, bardziej jeszcze we Francyi osłabić. 
Czyż to uwzględnianie francuskich uczuć mogło- 
by mieć znaczenie jakiegoś niedalekiego już 
zwrotu w polityce, jakiegoś bliskiego kroku sta- 
nowczego? Nie. — Rosya cierpi straszny niedo- 
statek, ludność głodna, kasy próżne, pola nieza- 
siane, żniwa dalekie a zapowiadają się nie naj- 
świetniej. Obecnie Rosya o wojnie marzyć nie 
może. Jeśii ma jakieś plany, to chyba nowych 
pożyczek, — EA ma jakieś projekty, to ekspor- 
tu bumażek. r. 1890 wpłynęło 935 milionów 
rubli a do A w r. 1891 tylko 890, więc blisko 
o 45 milionów mniej, choć pieniądze starano się 
ściągać najsurowszymi środkami i choć prawdzi - 
wy Skutek nieurodzaju okaże się dopiero w bie- 
żącym roku. 

Wysznegradzki, jak wiadomo, od lat zbie- 
rał skarb wojenny, który umieszczał w bankach 


Wasza Wysokość raczyłaś rozkazać! 

— Ach, moja droga Klaudyo! — zawołała 
księżna uiadóGana — czy moja niecierpliwa 
prośba nie przeszkodziła w czem pani? 

tej chwili zabłysły lampy, a światło 
stłumione matowem szkłem rozjaśniło ciemne 
purpurowe tapety i objęło łagodnym, białym 
blaskiem, całą grupę zgromadzoną przy kominku. 

Książe, również jak i baron Lotar powstali 
patrząc na piękną dziewczynę; obydwaj z tym 
samym wyrazem. W oczach Jego wysokości bły- 
snęło na chwilę: potem przybrały napowrót wy- 
raz apatyczny. Na czole barona zarysowała się 
ponura zmarszczka, ale znikła błyskawieznie. 
Ona stała przy sofie obok księżnej; czarna je- 
dwabna suknia podnosiła wdzięk jej wysmukłej, 


kształtnej postaci, miała zaledwie [lekki rumie- 
niec na policzkach a po oddaniu głębokiego 
ukłonu Jego wysokości stanęła cicho przed księżną. 


ospodyni wskazała jej krzesło i zaczęła 
mówić o przyjemnym wieczorze, który ze sobą 
przepędzą i 


take Ml pytała czy nie była cierpiącą, gdyż 


ado wygląda, 
Własnoręcznie podała jej kryształowy flakon. 
— Parę kropel, kochana Klaudyo, trochę 
eau de AJ po zimnej przejażdzee. 

siąże nie Ra miejsca; opierając się o 
kominek, za sa obserwować ruchy starej 
baronowej, która z koszyczkiem pełnym pstrej 
włóczki zbliżyła się do księżnej, ale w 
opkóciła pa ii. O odprawiona gone 

wo mówi ednem słowe 

aiszał się do rozmowy, w którą Fiężna Lotara 
| wciągnęła. Ten stał za krzesłem Klaudyi, na- 


tej chwili 


londyńskich, paryskich a nawet berlińskich. 
Skarb ten wynosił do 220 milionów rubli w chwi- 
li, kiedy nędza kraju stała się rzeczą całej Euro- 
pie jawną. Mimo to Wysznegradzki puścił się na 
spekulacye konwersyjne, a kiedy Francya nie 
chełała przyjąć jego awanturniczych projektów i 
nie okazała ochoty pożyczać Rosyi setek milio- 
nów na trzy procent, musiał minister rosyjski 
za 93 milionów kupić własne papiery, lekko- 
myślnie skonwertowane i w ten,sposób wielką 
część kapitału, potrzebnego na zwalczenie nędzy 
wydał na nieszczęsne sp: ulacye, które może po 
latach owoe wydadzą, ale na razie drogo ko- 
sztują carat. Dla ludności głodnej wydano tedy 
tylko 761/, milionów rubli a na rok bieżący zo- 
stała tylko suma 30 i kilku milionów. Dziś i ta 
suma jest wyczerpana a Indność i to więcej niż 
jednej trzeciej części państwa cierpi niedostatek. 
A i na rok przyszły smutne otwierają się aspe- 
kta. W niektórych powiatach uprawiono ledwie 
i/, część gruntów, w innych połowę — strata in- 
wentarza żywego musi się dać dotkliwie we zna- 
ki rolnikom a do jakich ona dochodzi miar, wy- 
nika ze sprawozdania z gubernii Samarskiej, 
dzie z miliona i 50 tysięcy sztuk bydła zostało 
tylko coś nad 600 tysięcy. A nie było bydła ni- 
gdy za wiele w Rosyi i nigdy zbyt pilnie nie 
nawożono ziemi, ańi nie orano i nie siano na- 
leżycie. 

Nieudolność chłopa rosyjskiego w wielkiej 
mierza zawiniła nędzę zeszłoroczną. A co będzie 
w roku bieżącym ? Co państwo pocznie z ludno- 
ścią 35-milionową, skazaną niechybnie jeśli nie 
na ponowny głód, to na niedostatek, — jakich 
carat użyje środków, aby pokryć deficyt? Jakie 
minister finansów wymyśli rachunki — dla za- 
mydlenia Europie oczu — o stanie wpływających 
podatków ? Dziś, kiedy okręt za okrętem ze zbo- 
żem amerykańskiem przybywa do Petersburga, 
pisma giełdowe rosyjskie szerzą pogłoski o znie- 
sieniu zakazu wywozu zboża. Może zresztą być, 
że i na takie zniesienie zakazu zdobędzie się 
przewrotna polityka finansowa, której alfą i 
omegą dziś jest kurs rubla. Rząd musi na wszy- 
stkie rozglądać się strony, musi swój eksport 
zboża, który przecież w pewnej mierze po Żni- 
wach zjawi się na porządku dziennym, zawrócić 
od Niemiec ku innym krajom. Ku „jakim ? Prze- 
myśliwają nad tem w Moskwie i Petersburgu. 
Z Ameryką, która o 11/, marek niższe opłaca 
cło niż Rosya w Niemezech, trudno podjąć kon- 
kurencyę. Dlatego to można sobie nawet pozwo- 
lić na żart zniesienia zakazu wywożenia zboża, 
dopóki eksporterzy nie wywalcza sobie we Fren- 
cyi i we Włoszech targu. "Zaciekłość rosyjskiej 


polityki ekonomicznej nie pozwała na żadne, 


ustępstwa ełowe wobec Niemiec. Na razie więc 
o eksporcie zboża tam mówić nie można. Będzie ! p 
on i w razie urodzaju utradniony. Ale o inne 
także artykuły chodzi. Moskiewscy fabrykanci 
otrzymali odezwę rządową, aby więcej zajęli się 
Bałkanem, przed kilku dniami komisya udała się 
na Sybir, jednem słowem Rosya szuka targów 
dla swoich towarów: A zanim wybrnie z kłopo- 
tów, wypada jej Szukać też przyjaźni ekonomi- 
cznej Francyi, aby z pomocą jej kapitalistów 
łatać ciężkie wyłomy w ustroju swoim finan- 


sowym. 


Towarzystwo 


dla wyrobu szat liturgicznych 
w rośnie. 


(G.) Oglądaliśmy nadesłane do bazaru gal. 
akcyjnego Towarzystwa handlowego wyroby Tow. 
wyrobu szat liturgicznych z Krosna, jak ornaty, 
kapy (pluviale), tuwalnie, alby, obrusy, stuły itp. 
Przedmioty te w niczem nie ustępują wyrobom za- 
granieznym, tak pod względem gatunku użytych 
materyałów, jak i doskonałem wykończeniem i 
harmonijnym doborem barw, A przewyższają wy- 
roby zagraniczne taniością. Dość widzieć ornat 
z białej brocatelli z krzyżem mającym w środku 
Matkę Boską Częstochowską, robiony aplikacyą, 
i takiź sam ornat z Panem Jezusem, stanowią- 
cym pendant do poprzedniego. Ornaty te są tak 
wykonane, że nie powstydziłyby się na najpier- 
wszej wystawie. Na składzie SĄ ornaty we wszy- 
stkich pięciu kolorach kościelnych: w białym, 
czarnym, pąsowym, fioletowym i zielonym kolo- 
rze, również bardzo ładne kapy. Biała z dużemi 
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kolorowemi bukietami i szlakiem gotyckim, przed- 
stawia się wspaniale. 

Jak nas zapewniono, ornaty (fełony) dla gr. 
kat. duchowieństwa nadejść maja do dni kilku. 
Towarzystwo dla wyrobu szat liturgicznych w 
Krośnie powstało za inicyatywą nieodżałowanej 
pamięci Augusta Lewakowskiego, właściwie prze- 
niesione zostało ze Żmigrodu (miasteczko w pow. 
Jasielskim), gdzie od dawien dawna mieszczanie 
tamtejsi trudnili się wyrobem szat kościelnych, 
rozwożąc wyroby swe po całej Polsce. Z obje- 
ciem Galicyi przez Austryę upadły u nas wsku- 
tek konkurencyi wszystkie gałęzie przemysłu — 
upadł zarazem i wyrób szat kościelnych w Żmi- 
grodzie. Dopiero od łat kilkunastu zaczął się na 
nowo podnosić, lecz dzięki „równouprawnieniu* 
żydów, przeszedł w ich ręce, chrześcijanie wy- 
rabiali tylko towary i roznosili je jako ajenci 
żydowscy po kraju, firmy zaś żydowskie do 
dziś istnieją w Żmigrodzie, Tarnowie i Kra- 
kowie. 

Żyd oddając towar ajentowi, nie podawał 
mu ceny stałej, lecz oznaczał najniższą, co ajent 
utargował ponadto, było jego własnością. Zda- 
rzały się wypadki — jak sami ajenci opowiadają, 
że ornat wartości 30 zł. sprzedawano po 120 do 
150 zł. Pojmujemy bardzo, że młodzi księża i 
wlościanie, nie znając ceny "jedwabnych materyj, 
przyjmowali szych za złoto. Ajentami byli prze- 
ważnie mieszczanie z Źmigrodu. 

W skutek takiego postępowania, coraz wię- 
cej zachodziła potrzeba zaradzenia złemu. Ks. dr. 
Adam Kopyciński, rodem ze Żmigrodu, dał 
pierwszy impuls do założenia Towarzystwa, któ- 
reby wyrabiało szaty kościelne, i sprzedawało je 
przez swoich ajentów, po stałej, na każdym ka- 
wałku oznaczonej cenie. 

Towarzystwo istniało w Żmigrodzie lat trzy, 
i dawało zarobek kilkunastu ludziom, lecz z po- 
wodu oddalenia o mil kilka od kolei, a 'tem samem 
utrudnionej komunikacji, zostało zwiniętem i 
przeniesionem do powiatowego miasta Krosna. 
Że zaś Towarzystwo w Krośnie istnieje i bardzo 
dobrze rozwija się, zawdzięczyć należy śp. Augu- 
stowi Lewakowskiemu. Już po jego śmierci ukon- 
stytuowane, i na jego czele stanęli obywatele i 
szlachta okoliczna: jako prezes poseł A. Goray- 
ski, wieeprezes Stan. Biechoński, członkowie Ra- 
dy ks. Walenty Wojtalik ze Żmigrodu, ks. Syro- 
czyński Leon z Jasła, ks. Edward Janicki z Je- 
dlicza i Kazimierz Orpiszewski, obywatel z Kro- 
ścienka. 

Jak wyżej nadmieniono, Towarzystwo dla 
wyrobu szat liturgicznych w Krośnie ma zada- 
nie dostarczać szaty kościelne po stałych, możli- 
wie niskich cenach. Sprzedaż uskutecznia się na 
mię jscu w Krośnie, również wysyła się ajentów 

raju Z gotowymi wyrobami i odpowiednią 
EAER Daje ono zarobek kiikunastu lu- 
dziom. Szczęść Boże! 


Teatr czeski na wystawie wiedeńskiej. 


Wiedeń d. 9. czerwca. 
(Telegraficzne sprawozdanie Gaz. Nar.). 

(Dy Okryci wszelką chwałą artyzmu i u- 
znania, zakończyli wezoraj czescy artyści swoje 
niezwyczajnem powodzeniem uwieńczone przed- 
stawienia gościnne na powszechnej wystawie te- 
atralnej. Dawano znowu Smetany operę „Zapro- 
dana neviesta* (zdradzona), która w lot tylu S0- 


bie zjednała zwolenników w wiedeńskim świecie | PTA). 


muzycznym. Wszystkie miejsca były najliterulniej 
rozprzedane, wielu musiało z niczem odejść od 
kasy. Między publicznością byli obecni: wielki 
ochmistrz koronny ks. Hohenlohe, intendant te- 
atrów nadwornych br. Bezecny, radca Wlassak 
(administrator teatrów nadworny ch), hr. Lancko- 
roński, tudzież wielu artystów scen tutejszych. 

Przedstawienie było także wczoraj znako- 
mite, wiele numerów musiano powtórzyć i po 
aktach nieskończone razy wywoływano głównych 
artystów i artystki i bez ustanku kwiatami : 
wieńcami ich obsypywano. 

Skończyło się przedstawienie ; a gdy oklaski 
nie ustawały, wystąpił dyrektor Szubert na sce- 
nę i przemówił najpierw po czesku: „Z naj- 
głębszego serca dziękuję państwu za nadzwy - 
czaj dobre przyjęcie i za uznanie, jakie nasze 
czeskie utwory dramatyczne i cały instytut kró- 
lewskiego czeskiego Eo - a Oo o A kij i ia i krajowego te- 


przeciw księcia, i odpowiadał dziwnym tonem, KASTA nie wydało się smutno na północy; 


Jakby wzruszenie nie dawało mu płynnie mówić. 
— Szachy oczekują nas, baronie — rzekł 
nagle książę, całując lekko księżnę w czoło i po 
przelotnym ukłonie z Lotarem wyszedł z pokoju. 
— Kochana Katzenstein — prosiła księ- 
żna — wiem, że masz listy do pisania, proszę 
zatem nie przerywaj sobie. Widzisz pani, że je- 
stem w najprzyjemniejszem towarzystwie. Proszę 
kazać zasłonić okna, usunąć ślady herbaty i mój 
szezlong tu przysunąć, kalendarz wykazuje wpra- 
wdzie, że żyjemy w czerwcu, ale przy kominku 
siedzi się przyjemnie. Kochana Katzenstein, lam- 
py do fortepianu. Zaśpiewasz pani? — zwróciła 
się do Klaudyi. 
— Jak Wasza Wysokość rozkaże. 
— 0, bardzo proszę; ale najpierw naga- 
dajmy się. 
ywa, młoda kobieta starała się z czaru- 
jącą uprzejmością wciągnąć do rozmowy swoją 
cichą towarzyszkę, ale młoda dziewczyna czuła 
się jakby pod klątwą. Zdawało jej się, że w tym 
sztucznie ogrzanym pokoju udusi się wspomnie- 
niami przeszłych czasów, wychylających się do 
niej ze wszystkich kątów, z każdej arabeski. 
u w tym pięknym dużym pokoju ustawiano na 
Boże Narodzenie drzewko dła niej i dla Joa- 


chima; tu odbył się pierwszy mały bal, gdy 
akończyła lat ośmnaście; tu płacząc w grubej 


Przyjęła powracającego brata i jego 
mody naa podczas gdy na dole ojciec ich 
cał ušpiony snem wiecznym. Pokój ten był 
wówczas przemieniony w ogród; krzesła stały 
pod kwitnącemi drzewami granatu, ażeby zoni 


purpurowe kwiecie miało być dla niej pozdro- 
wieniem z dalekiej ojczyzny; tak sądziła Klau- 
dya, ale osiągnęła tylko to, że piękne oczy mło- 
dej bratowej napełniły się łzami. 


— 0, jak nikłe kwiecie, jak nędznie ono 
wygląda — zawodziła ze skargą w głosie. 

— Ach, jakiż to był ciężki czas! 

Oczy Klaudyi błysły jakby z głębokiege 
snu wróciły w rzeczywistość; głos księżnej obu- 
dził je, a tak tęskne i pełne łaz były te oczy, 
że księżna zamilkła, ale jej ręka. ujęła rękę 
dziewczęcia i trzymała ją silnie. 


— Ach, ja zapomniałam, że musi być 
przykrym widok obeych ludzi w domu ojczystym. 


Brzmiało to tak serdecznie, tak miękko, A 
mała gorąca ręka Ściskała ją wiernie; Klaudys 
odwróciła głowę, chcąc ukryć łzy cisnące się do 
ócz. ; 

— Płacz pani, to sprawia ulgę — rzekła 
księżna po prostu. i 

Klaudya potrząsła głową, gwałtownie cm 
jąc odzyskać równowagę, ale mie mogła Pr te 
kazać, wszystko burzyło się i wrzało sł tę! 
szy, a do tego jeszcze ta dobroć tej kobie 2 

— Przepraszam Waszą A tz ae 
szam — wyjąknęła wreszcie — Wasza Wysokość 
pozwoli mi się oddalić; czuję, że dziś nie mogę 
być taką towarzyszką, jaką być powinnam... 

— 0, przenigdy, 
puszczę panią I Czy myślisz 
muję ? Moje dziecko drogie, 
płakałam. 


pani, iż cię nie poj- 
ja także dziś już 


Rok XXXI. 


Ogłoszenia ł przedpłatę prz Jmują 
We'LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej“, ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoecheka i 
Spółki pl. Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników“ 

ulica Karola Ludwika a 
Ogłoszenia przyjm 
W PARYŻU: Ć Adam (Ciborowski), Rue Raspail 
105 bis. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfńschgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
städte 2; A. Oppelik. Grünangergasse m „ M. Dukes, 
Wellzeile 6; HL Schallek Wolłzeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein © Vogler. 1 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Keich- 
man et Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne z3 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re- 
kiamy i Nadesłane sa wiersa lub jego miejsce 20 et. 
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atru znalazły. W służbie sztuki przybyliśmy od 
Wełtawy ku brzegom Dunaju. I biło nam serce; 
ale wnet ogarnęła nas jasna radość wobec świad- 
czonej nam gościnności i uznania, o jakich w na- 
szych marzeniach najśmiełszych nie roiliśmy*. 

Dalej prawił dyrektor Szubert po niemie- 
cku: „W imieniu naszego instytutu składam wam 
za to, na jakie nas stać, dzięki najserdeczniejsze. 
Przyjmijcie je z całą życzliwością wy wszyscy, 
którym wam je dłużni jesteśmy: krytyce, która 
na wewnętrznej wartości naszych tworów arty- 
stycznych natychmiast siy poznała, i rzetelnie 
też swoje przekonanie wyraziła; ludności, która 
nas uznaniem i gościnnością zasypywała ; tudzież 
prasie, która naszemu ryzykownemu przedsię- 
wzięciu artystycznemu tak życzliwie i uczynnie 
dopomagała. Uczucie szczęśliwości, jakiem nas 
wdzięczność najradośniejsza napawa wobec sto- 
licy państwa, podziela z nami w tej chwili cały 
nasz naród czeski. Sztuka ponownie wykazała 
w tym wypadku, że kroczy wysoko ponad wszel- 
kiemi antagonizmami, że ona zbliża narody, że 
jednoczy. Daj tylko, Boże, aby do tego zbliżenia 
i zjednoczenia przyszło z czasem także na in- 
nych życia naszego publicznego polach, narodom 
i państwu na chwałę, a naszemu ukochanemu 
e-sarzowi a królowi na pociechę! Pod berłem 
Tego wzniosłego faworyzatora sztuki rozwinęła 
się nasza czeska sztuka dramatyczna do rozkwi- 
tu, jaki to wielce szanowne zgromadzenie na 
tem miejscu poznało. Naszej ośmiodniowej ra- 
dośnej działalności na tej scenie i w mieście 
rezydencyonalnem, Wiedniu, nie mogę inaczej 
zakończyć, jak tylko prosząc państwa, abyście 
pospołu z nami naszemu najimiłościwszemu ce- 
sarzowi a królowi hołd oddali trzykrotnem Słava! 
i Hoch!* 

Burzą rozległy się te okrzyki i jeszcze kilka 
razy musiano podnosić kurtynę. 


Z dni uroczystych. 


Przemówienie dr. Dziędzielewicza 
imieniem wydziału tow. Sokół przy odsłonięciu pamiątkowej 
tablicy. 

Przezacne Zgromadzenie! Z woli wydziału 
naszego Towarzystwa i czcigodnego jego prezesa, 
który z powodu słabości z wielkim tylko żalem 
stawić się nie może, staję tu, żeby, jak nam przy- 
stało, prostemi słowy nie splacić, bo takich dłu- 
gów słowem się nie płaci, ale w obliczu całe- 
go polskiego sokolstwa i drogich braci, któ- 
rych tu gościmy, zaświadezyć i uznać dług, ja- 
kich bodajby każdy naród i każda sprawa miały 
jak najwięcej. Dług to wdzięczności wielki, to 
też już od dawna wydział Towarzystwa naszego 
przeznaczył tę najuroczystszą dla nas chwilę, 
żebyśmy mogli godnie i w godowej szacie oka- 
zać swą wdzięczność, Dług, o którym mówię. za- 
ciągnęło całe jedno pokolenie, a jak się to stało, 
niech mi będzie wolno ku pożytkowi sprawy bo- 
daj w krótkich opowiedzieć słowach. 

Przed 25 laty rzucono u nas ziarno sokolej 
myśli i sokolej pracy. Siejba padła z ręki ludzi, 
nad których żadnemu narodowi nie życzyć lep- 
szych siewaczy. Chociaż dziś już zgaśli, tacy, 
jak śp. dr. Józef Milleret, Adam ks. Lubomirski, 
Kazimierz Grocholski, Alfred br. Potocki, długo- 
le'ni nasz prezes Jan Dobrzański, Jan Aleksan- 
der ur. Fredro i Alfred Mlocki — nie umierają 
nigdy. Nazwiska ich na karcie dziejów naszej 
to w najpiękniejszem tego wyrazu zna- 
czeniu szlachectwo nasze, a sam fakt, że tacy 
mężowie zaraz w pierwszym stanęli szeregu, do- 
wodzi, że c-le nasze i praca były tego godne, 
że były i są bardzo wielkiego narodowego zna- 
czenia. Oni to wespół z żyjacymi dziś inicyato- 
rami sokolskiej myśli w gronie ówczesnej dziel- 
nej młodzi avademicki*j, dr. Klemensem Żuko- 
tyńskim i Lud<ikiem Goltentalem, wykonali 
siejbę. 

Ziarnem była myśl prosta, jak każda wiel- 
ka i potężna prawda, myśl już pięć lat wcześniej 
wypowiedziana i zaszczepiona w pobratymezych 
Czechach przez Fignera i Tyrsza, myśl, na któ- 
rej określenie nie mogę lepszego znaleść wyrazu, 
jak, że jest podstawną, kopernikową prawdą czło- 
wieczego świata : 

ż: beg zdrowia i siły jak dla jednostki 
tak i dla narodu nis masz życia n 
przyszłości; że naród, który tego gni; 
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Wzruszonej namiętuej kobiecie łzy spływały 
po gorącej twarzy... jedna po drugiej. 

— Mam dziś smutny dzień — mówiła da- 
lej — czuję się tak chorą, ustawicznie muszę 
myśleć o śmierci; straszny pogrzeb w kaple 
naszej rezydencyi nie wychodzi mi z myśli, a 
"e nik o dzieciach, o księciu. : RE 
podobne myśli nachodzą człowieka, sA Jes sm 
szcze młodym i szczęśliwym jak ja? papas 

tylko na mnie, koch: na Klaudyo, jestem 
m dyby tylko nie ta bezsilność. Posia- 
det ND Areni jestem drogą nad wszystko, 
i takie moje drogie, kochane dzieci, a przecież 
nie opuszcza mnie ten czarny, straszny obraz! 
Tak mi dziś ciężko oddychać. 

— Wasza Wysokość — rzekła młoda dziew- 
ezyna -Ze wzruszeniem — duszne powietrze jest 
tego przyczyną. 

— 0, naturalnie! Jestem nerwową, ale to 
przejdzie, wiem o tem; odkąd pani tu jesteś, już 
mi lepiej. Proszę tylko przychodzić często, bar- 
dzo często!.. Przyznam ci Się, moja kochana 
Klaudyo, mama zna moją tajemnicę, odkąd panią 
obaczyłam, miałam zamiar pozyskać ją dla swe- 
go otoczenia. Ale mama sama tak była zachwy- 
cona panią, że nie chciała słyszeć o rozłączeniu; 
nie mogę jej tego mieć za złe. Książę sam wsta- 
wiał się za mną, ale wręcz odmówiła. 

Klaudya nie poruszyła się; tylko spuściła 
wzrok, a lica jej oblały się na chwilę ru- 


moja droga Klaudyw! Nie mieńcem. 


(0.d.n) 
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cza pielęgnować i krzepić nie umie, 


rychlej czy później, ale pewniej niż i 


z reki wroga zginąć musi! 


O takiej prawdzie mogłoby się zdawać, że 
wszędzie trafi wprost do przekonania, a bardziej 
jeszcze, że nie masz dla niej chyba lepszego 
gruntu, jak w naszym narodzie. Wszakżeż ten 
naród niezbyt jeszcze dawno zdrową swą piersią 
przedmurzem był całej Europy; wszakżeż krew 
jego lała się szczodrze, wszędzie, gdzie tylko 
wrzała walka pod hasłem: „Za wasza i za ną- 
szą wolność*; wszakżeż gdy potem przyszły na 
nas dni ciężkie, kiedy już przyjaciół obok nas 
nie było, któż lepiej, jak nie my tę prawdę stra- 
szną winien był zrozumieć! 

Ale natura ludzka, a bardziej jeszcze na- 
Sza, ma tę wrodzoną przywarę, że kiedy trzeba 
szukać prawdy lub ratunku, to ich szuka daleko 
od siebie, nie widząe, że ona tuż blisko albo i 
w niej samej. 

Podczas gdy w Qzechach myśl Fiignera i 

za jak ewangelia, nie brana na rozum, 

t trafiała do ludu i zdziałała cuda, u nas 
n  togła długo wybić się i zakorzenić, mimo, 
że miała ludzi tak żelaznej dłoui, jak śp. Ja- 
na Dobrzanskiego i tak wielkiego serca, jak śp. 
dr. Tadeusza Żulińskiego. 

Ale w tej potrzebie przyszła pomoc z tej 
strony, zkąd ona u nas w takiej sprawie nie za- 
wodzi nigdy i zawodzić nie powinna. Gdzie się 
się u dołu ciągle jeszcze woła: światła! tam ono 
winno świecić z góry. I zaświeciło, a pod jego 
ciepłem tak oto wyrósł posiew. (Mowca wska- 
zuje na sztandary). 

Pierwsze, to dzielne miasto i jego rzetelnie 
patryotyczna reprezentacja, za nim Wysoki sejm 
i jego Wydział, a na ostatek, ale nigdy nie osta- 
tnia w takich sprawach gal. Kasa oszezędności, 
szczodrze poparły pracę. 

Oto nasi wierzyciele! 
drugiego pokolenia widnieją ich nazwiska i bro- 
nią do tej sali wejścia złemu.. To marmur tyl- 
ko martwy, ale nimeśmy pisali na nim, pisali- 
śmy tę wdzięczność całe lat dziesiątki w ser«u i 
pamięci. A serce i pamięć sokola, ja je znam i 
ręczę, że nikt i nie już z nich wdzięczności nie 
wydrze ani nie wymaże. Tam ono będzie odra- 
dzać się wiecznie, i bądźcie pewni, że nie ska- 
mienieje. 

Ale gdy pomyślę, że mężowie, na których 
ręce dziś, jako przedstawicieli dobroczyńców na- 
szych, to z serca i duszy sokoli, co nigdy innej ! 
nie patrzą podzięki, jak dobra sprawy, dla któ- 
rej pracują, to sądzę, że i tę największą podzię- 
kę imieniem Towarzystwa dać im dzisiaj mogę. 

Odkąd słońce zaszło, myśmy już tak nie- 
szczęśliwi, że żadnej nam nie dano zażyć rado- 
ści bez smutku i goryczy. Tak i dziś, choćbym 
tej chwili uroczystej nie chciał niczem mącić, ci- 
śnie się wspomnienie smutnej stuletnej roczniey. 
Ale to już chyba sam Bóg zdarzył, by to, co 
było życzeniem narodu, by ta rocznica zastała 
nas żywych i silnych, w niezem lepiej, jak w tej 
ziściło się uroczystości. Niech wam to będzie po- 
dzięką największą: naród, w którym dzisiaj trzy- 
dzieści sokolskich sztandarów chyli się przed 
wami, naród, który tym czynem jedna serca li- 
cznej braci — za waszą Sprawą nie pada, lecz 
wstaje ! 


Jazda konna. 


Od dłuższego czasu upada u nas z każdym ro- 
kiem szlachetna sztuka jazdy konnej. Trzydzieści lat 
temu na torze wyścigowym roiło się od jeźdców, we 
Lwowie młodzież trzymała wierzchowce, a kto nie 
mógł mieć własnego, jeździł bodaj najętym. Później 
za.zęło ubywać amatorów jazdy, a podczas wyścigów 
młodzież zamiast z konia się przypatrywać, dusiła 
się ną trybunach i przy totalizatorze. Ś.p. Adam 
Heydel rozbudził jeszcze na krótką chwilę zamiłowa- 
nie do jazdy, z jego Śmiercią jednak wszystko się 
skończyło, i dziś nie potrzeba palców jednej ręki, 
by policzyć tych, którzy we Lwowie konno jeżdżą. 
Po zburzeniu ujeżdżalni zwanej Leśniewicza, młodzież 
nie ma gdzie pobierać nauki, a zasłużony p. Stipal 
zaprzęga swe konie do dorożek, bo uczyć nie ma 
gdzie, a może i kogo. 

Nie raz zadają sobie pytanie: gdzie przyczyna 
tego upadku ? Jedni mówia że bieda, inni szukają 
dowodu w charłactwie fizycznem naszej młodzieży. 
Podług mnie ani jedno, ani drugie. Bogatymi nie je- 
steśmy, temu nikt nie zaprzeczy, widząc jednak ilu 
to mężczyzn przegrywa często na jeden wieczór wię- 
cej niż całoroczne utrzymanie konia wyniesie, ile gul- 
denów przehula się w rozlicznych lokalach, ilu mamy 
cyklistów, których ten sport przecie sporo kosztuje, 
przyjdziemy do przekonania, że znalazłoby 
Lwowie kilkudziesięciu mężczyzn, których by stać 
było jeżeli nie własne trzymać wierzchowce, to przy- 
najmniej zatrudnić jakich 20—30 koni maneżowych. 
Fizycznie młodzież nasza również tak nisko nie 
upadła, wszakże każdy prawie służył w wojsku, zo- 
staje więc tylko lenistwo, apatya, brąk zamiłowania, 
w których przyczynę złego upatrywać trzeba. 

Powyższe myśli nasunęło mi to, co pod czas 
zjazdu Sokołów widziałem. Słysząc o projektowanem 
wystąpieniu grupy Sokołów konno, przyznaję że oba- 
wiałem się fiaska, nie przypuszczałem bowiem, by 
między miejską młodzieżą znalazła się jeszcze odpo- 
wiednia liczba jeźdeów, którzyby byli w stanie wobec 
gości przyzwoicie konno wystąpić. To też miłą mie- 
liśmy niespodziankę widząc, że ta mieszczańska na- 
sza młodzież tak dziarsko się zaprezentowała, na po- 
rządnych koniach, jeźdcy siedzieli w siodłach dobrze, 
ch'* eko wyglądali, słowem cała banderya postępują- 


GAZETA NARODOWA ; Piątku dnia 10. czerwca 1892. 


lea w porządnym szyku jak najlepsze czyniła wrażenie. 

Nie wygasł jeszcze w narodzie duch rycerski, 
kiedy nawet mieszczanie, tak mało z koniem mający 
do czynienia, godnie przedstawić zdołali dawną sławę 
jeźdców polskich. Nie dajmy wygasnąć tej tlącej je- 
szcze iskierce, lecz pielęgnujmy ją gorllwie, i sejm, 
reprezantacya stolicy niechaj dadzą jaki taki fundusz, 
obywatele niech dorzucą po groszu, by raz stanęła 
ujeżdżalnia, bo wstyd doprawdy by stolica nie miała 
tak pożytecznej instytuncyi jak szkoła jazdy. Każdy 
rozsądny wie przecie, że ja«da konno jest równie po- 
żytecznym czynnikiem wychowania, jak gimnastyka, 
szermierka, pływanie, i inne podobne ćwiczenia, jazda 
nietylko dopomaga do rozwoju fizycznego, lecz. wpły- 
wa także dodatnio na charakter mężczyzny, wyrabia 
odwagę, zręczność, a nawet w razie, gdyby zamiło- 
wanie w namiętność się wyrodziło, będzie to namię- 
tność mniej szkodliwa, niż inne nawyczki, którym 
się młodzież w braku innych rozrywek oddaje, jak 
karty, handelki i tingle. 

Niechaj więc ojcowie narodu i miasta wezmą 
do serca powyższe uwagi, a zasłużą sobie na wdzię- 


czność młodzieży i przyszłych pokoleń. C. K. 
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Lwów dnia 9. Czerwca 1892 r. 


Mianowania. Cesarz zamianował  wikaryusza 
generalnego i oficyała dla austryackiej części biskup 
stwa wrocławskiego ks, Karola Findyńskiego tytu- 
larnym kanonikiem honorowym  austryackiej części 
dyecezyi wrocławskiej. —-- Minister handlu zamiano- 
wał asystentów pocztowych : Karola Słońskiego w Sta- 
nisławowie, Wojciecha Dobiję we Lwowie, Broni- 
sława Ciechanowicza w Śniatynie, Henryka Hillicha 
w Żółkwi, Franciszka Kijowskiego w Krakowie, 


Niechaj ku otusze | Bolesława Gidlewskiego w Jarosławiu, Józefa Miihl- 


| bauera i Eugeniusza Herwy ego we Lwowie, Chunę 

Dawida w Przemyślu, Stanisława Józefa Hiókiewicza 
w Krakowie, Władysława Kasprowicza we Lwowie, 
Leopolda Drewnowskiego w Nowym Sączu, Grzegorza 
Hnatyka na Podzamczu i Juliusza Neczasa w Btryju, 
| oficyałami pocztowymi; a dyrekcya poezt i telegrafów 
przeznaczyła Franciszka Kijowskiego do Wadowic i 
i Chunę Dawida do Podwołoczysk, pozostawiając 
| resztę w ich dotychczasowych miejscach służbowych. 
| Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
porz oficyała pocztowego Romualda Nobola 
z Podwołoczysk do Lwowa, tudzież asystentów pocz- 
| towych Grzegorza Kozłowskiego z Drohobycza do 
Złoczowa i Władysława Matkowskiego ze Lwowa do 
Drohobycza, nareszcie przeznaczyła asystenta  poczto- 
wego bez oznaczenia miejsca służbowego Adolfa 
Gansa do Przemyśla. 

Z Uniwersytetu. Pan Albert Agatstein ro- 
dem z Kwakowa otrzymał na uniwersytecie Jagielloń- 
skim stopień doktora praw. 

Śluby. Dnia 4. bm. pobłogosławiony został 
w kościele ewangelickim związek małżeński między 
p. Ferdynandem Wyseckim, dyrektorem urzędu lote- 
ryjnego a p. Heleną Hubrich, córką zmarłego przed 
kilku laty starszego radcy skarbu. 

Dnia 7. bm. w kościele OO. Dominikanów 
odbył się ślub dr. Kazimierza Janoty z p. Józefą 
Wielkus, córką Wilhelminy i śp. Jerzego Wielkus, 
oficyała kolei północnej. 


Na zażalenia, podniesione przez obywateli 
niektórych okolic galicyjskich, z powodu niedogodnego 
dla nich rozkładu przystanków przy pociągach pospie- 
sznych dziennych, kursujących pomiędzy Krakowem 
a Podwołoczyskami, otrzymujemy z generalnej dyre- 
keyi kolei państwowych następujące wyjaśnienie: 
„Przy układaniu rozkładu jazdy dla pociągów pospie- 
sznych dziennych, które od 1 maja b. r. między Kra- 
kowem a Podwołoczyskami kursują, musiała general- 
na dyrckcya kolei państwowych baczyć na to, by po- 
ciągi te miały połączenie z jednej strony z pociągami 
z Wiednia i do Wiednia, z drugiej strony z pocią- 
gami z Odessy i do Odessy. Ponieważ jednakże ani 
że strony kolei rosyjskich ani też 
kolei północnej nie można było uzy- 
skać żadnych koncessyi w kierunku zmia- 
ny godzin przyjazdu i odjazdu na słacyach kreso- 
wych (Kraków i Podwołoczyska), przeto nie pozosta- 
wało generalnej dyrekcyi nic innego, jak przyspie- 
szyć bieg pociągów i zaniechać przystanków w tych 
stasyach, które według statystyki albo bardzo 
słaby ruch osobowy wykazują, albo ruch na 
przestrzeniach tak krótkich, że podróżni bez straty 
zbytniej czasu pociągami osobowemi po- 
sługiwać się mogą.* 

Projekt wystawy krajowej we Lwowie. 
Z inicyatywy krajowego Towarzystwa kupców i prze- 
| mysłowców odbyła się wczoraj w wielkiej sali ratu- 


się we | szowej pierwsza przedwstępna narada nad projektem 


urządzenia we Lwowie wystawy krajowej, która mia- 
łaby odbyć się w r. 1894. Posiedzenie zagaił kilku 
słowami prezydent miasta p. Mochnacki, wzy- 
wając zgromadzonych do wyboru przewodniczącego. 
Przez aklamacyę zaproszono do przewodnictwa ks. 
Adama Sapiehę. P. Ihnatowicz w imieniu Towa- 
rzystwa kupców i przemysłowców przedłożył wniosek 
pioponujący wybór komisyi, która miałaby ustanowić 
skład wielkiego krajowego komitetu wystawowego. 
Na tle tych wniosków wywiązała się obszerniejsza 
dyskusya, w której wzięli udział pp. dr. Marchwicki, 
Romanowicz, Zima, dr. Zgórski, Brykczyński, dr. 
Wereszczyński, T. Merunowicz, Wezelak i Ihnato- 
wiez. Wynikiem tej dyskusyi jest uchwała, mocą 
której postanowiono zaprosić rozmaite instytucye i 


prosić szereg wybitniejszych osobistoś i do komisyj, 
która zajmie się ułożeniem ostatecznej listy krajo- 


RE do wyznaczenia delegatów, a nadto za- 


„Tho Way ir 


Przed dwoma miesiącami wW8po- 
minaliśmy 0 oryginalnym konkursie „New 
York Heralda". Oto początek noweli na- 
pisał autor amerykański p. Norton, re- 
dakcya zaś ogłosił, konkurs na dokoń- 
czenie. Początek ten zamieściliśmy w nr. 
101 z 27. kwietnia, wraz z dokończeniem 
lwowianki Mistress Alyram. Obecnie 
dowiadujemy się, że konkurs rozstrzy- 
gniętym został. Nagrodę przyznano pani 
0. L. Whitney, która w taki sposób pro- 
wadzi ciąg dalszy noweli: 


„Otworzyłem im moje serce i... dziś 
byłbym nikezemnikiem względem każdej : z nich, 
oddając się całkowicie drugiej. Wiesz „już matko, 
że pierwsze moje uczucie zrodziło się dla pani 
Brayton. Z początku zajęła mnie jej piękność, 
wspaniała postawa i głębia ciemnych jej oczu, 
pełna nieodgadnionych tajemnic ; zresztą świa- 
domość o ciężkiem jej pożyciu z tym niego- 
dziwcem Braytonem, połączona z przekonaniem, 
że ja, ja jeden wśród całego otoczenia zdolny 
jestem rozjaśnić tę smutną twarzyczkę i wywołać 
blask życia w jej posępnych oczach podwajało 
siłę mojego uczucia. A potem, jej dziwna siła 
odgadywania najgłębszych tajników natury mojej, 


nieświadomych dotąd dla mnie samego, a przy- 
tem wydobywania na widok wszystkiego, co jest 
najlepszego we mnie ; z tem wszystkiem, powia- 
dam ci, matko, że gdyby uczucie moje dla Neli 
nie natrafiło na przeszkodę, to nietylko byłbym 
najszczęśliwszym człowiekiem w świecie, ale za- 
razem czułby m się przez nie uszlachetnionym i i pod- 
niesionym; taki to wpływ wywiera ono na mnie.. 

Wyraz twarzy pani Waylmer zaczął przy- 
bierać odcień ironiczny, ale zapanowała nad sobą. 
Znała ona Nelly Brayton od dziecka i nie wie- 
rzyła, ahy jej natura posiadała te przymioty, 
a przynajmniej w tym stopniu, w jakim je Fred 
widział. 

Pani Brayton była kobietą zręczną, którą 
wczesne małżeństwo, gorzkie doświadczenia i 

wczesna Strata nauczyły sposobów formowania 
na swoją korzyść, jeżeli nie charakteru, to przy- 
najmniej uczucia otaczających ją wielbicieli; tu 
właśnie chciała użyć tej siły, aby zostać panią 
Fred-Waylmerową — tak przynajmniej myślała 
staruszka. 

Myśli te przeszyły boleśnie serce matki, 
przeczuwającej, że do serca jej syna zakradła 
się kobieta, aby wyrugować ją z zajmowanego 
tam miejsca. Nie dając jednak poznać po sobie 
cierpienia i szlachetnej matczynej zazdrości, ski- 
nieniem ręki dała znak, aby mówił dalej. 


wego komitetu wystawowego. 
przemówień można także wnosić, 
do skutku wystawy nie wątpi — że urządzenie jej 
uważane jest zą rzerz już postanowioną, nie ulega- 
jacą dyskusyi. 

Związek koleżeński b. uczennic semin., 
przysyła nam następujące pismo: „Rodziny zamie- 
szkałe na wsi, a życzące sobie mieć u siebie dla u- 
dzielania dzieciom lekeyi przez czas wakacyi. Kan- 
dydatki z wyższych kursów seminaryum nauczyciel- 
skiego, jako też ukończone seminarzystki i osoby spe- 
cyalnie wykształcone w muzyce, raczą się zgłosić do 
biura Związku koleżeńskiego byłych uczennic semin. 
ulica Skarbkow ska 39.“ 


Straszna swawola. Wczoraj wieczorem w 
| kamienicy przy ul. Łycząkowskiej 1. 23, mieszkający 
' tamże 19-letni młodzieniec p. K., wziąwszy pół kwa- 
terki prochu, zeszedł do ogrodu, wsypał proch pod 
wazon z oleandrem, stojący na klombie i podpalił. 
Ogłuszająca detonacya wstrząsnęła powietrzem. Nie 
skończyło się jednak na samem przestrachu ; eksplo- 
zya tą miała swoją ofiarę. Niedaleko wazonu stał mek 
letni chłopczyk i przypatrywał się manipulacji p.K 
Nieostrzeżony, nie usunął się wezas i proch wybu- 
chająe poparzył mu twarz i piersi i opalił oczy. Nie- 
szezęśliwe dziecko dotąd nie widzi i zachodzi obawa, 
że nigdy już Świata bożego oglądać nie będzie. Swa- 
wola p. K. jest bardzo karygodną. A jest ona cha- 
rakterystycznem znamieniem czasu. 


Czesi w Krakowie. Z powodu deszczu ule- 
wnego, który przez cały dzień wczorajszy w Krako- 
wie padał, program pobytu gości czeskich został 
wielce zmodyfikowanym. Wczesnym rankiem o godzi- 
nie 7 zebrali się oni pod arkadami Sukiennic i prze- 
dewszystkiem udali się do kościoła N. P. Maryi wraz 
z prezesem komitetu przyjęcia prof. Jordanem i pre- 
zesem „Sokoła* krakowskiego Styczniem. W kościele 
Maryackim odprawił mszę ks. dziekan Jan Mianow- 
ski, wygnaniec z Podlasia, poczem goście zwiedzili 
kościół i jego skarbiec, Zwiedzili także świątynię na 
Wawelu i tu na trumnie Mickiewicza złożyli wieniec. 
Również na mogile Kościuszki złożyli wieniec z za- 
suszonych górskich białych kwiatów z następującym 
napisem : „Polskiemu bohaterowi — Sokołowie cze- 
scy*. W Bibliotece Jagiellońskiej złożyli na pamiątkę 
publikacye i pamiątki, odnoszące się do czeskiego 
„Sokoła*, Prócz tego zwiedzili jeszcze inne osobli- 
wości miasta. 

Przed godziną 11 przybyli Czesi do biura pre- 
zydenta miasta dr. Szlachtowskiego. Przybyłych po- 
witał p. prezydent następującemi słowy : 

„Najuprzejmiej dziękują Wam szanowni pano- 
wie za powitanie, którem mnie jako naczelnika mia- 
sta na tem miejscu zaszczycacie. Wracacie z Wawe- 
lu, gdzie najdroższe nasze skarby narodowe Są prze- 
chowane i który dla narodu polskiego jest tem, czem 
dla narodu cseskiego Hradczyn. Widzieliście szanowni 
panowie, że rozpoczęta jest restauracya katedry wa- 
welskiej. Chociaż nie wypadnie ona tak wspaniale, 
jak się to dzieja z kościołem św. Wita na Hradczy- 
nie, jednak mamy w Bogu nadzieję, że ta katedra, 
chociaż skromnie, jednak pod względem artystycznym 
pięknie odrestaurowaną będzie. Jeżeli nie możemy 
Was panowie przyjąć, jakbyśmy sobie tego wszyscy 
życzyli, to chciejcie dobre nasze chęci przyjąć za czyn 
i bądźcie przekonani, że sercem pełnem jesteśmy 
Wam oddani, ja zaś życzę sobie tego gorąco, abyście 
z pobytu Waszego w Krakowie, jak najmilłsze odnie- 
śli wspomnienie.* 

Imieniem Czechów dziękował dr. Scheiner za 
przyjęcie i oświadczył, że Czesi złożyli wieńce na 
mogile Kościuszki i na trumnie Mickiewicza; prosił 
wreszcie prezydenta, aby imieniem Czechów podzię- 
kował Radzie miejskiej i obywatelstwu za serdeczne 
przyjęcie. 

Następnie rozmawiał jeszcze p. prezydent ze 
„Sokołami* czeskimi i wyraził ubolewanie oraz 
głębokie współczucie z powodu katastrofy w Przy- 
bramie i prosił ich, ażeby wyrazili burmistrzowi 
Pragi podzięcowanie za prawdziwą uprzejmość jaką 
zawsze okazuje naszemu miastu w sprawach urzę- 
dowych. 

Po opuszczeniu biura prezydyalnego Czesi udali 
się na dalsze zwiedzanie Krakowa, a o godzinie 1 
w południe odjechali do Wieliczki celem zwidzenia 
salin. Wieczorem po powrocie gości z Wieliczki od- 
była się wieczornica sokola w gmachu „Sokoła“, na 
którą zabrakło biletów, tylu bowiem z publiczności 
chciało wziąć w niej udział, 

Zwiedzanie parku Jordana odpadło z programu 
z powodu niepogody. 

Odjazd gości nastąpił dziś rano. 

Sabwencye na cele drogowe udzielił Wy- 
dział krajowy Wydziałom powiatowym: w Nisku na 
budowę drogi gminnej Zarzecze- Ulanów 1000 zł., na 
budowę drogi gminnej Jeżów-Narty 1000 zł., na 
budowę drogi gminnej Nisko-Przyszów 1000 zł; 
w Wadowicach na budowę drogi Zembrzyce-Bierto- 
wice 2000 zł; w Nowym Targu na budowę drogi 
Zakopane-Łysa Polana 4000 zł; w Śniatynie na bu- 
dowę drogi gminnej Zabłotce-Załucze 2000 zł. 


Zasiłki dla „Sokołów“. Z kwoty 500 zł. 
przeznaczonej przez sejm do dyspozycyi Wydziału 
krajowego dla Towarzystw gimnastycznych p Sokół“ 
udzielił Wydział kraj. jednorazowe zasiłki Towarz. 
gimn. „Sokół“ w Sanoku, Wadowicach, Nowym 83- 
czu, Przemyślu i Tarnopolu po 100 zł. 

Nadto udzielił Wydział kraj. z funduszu kra- 
jowego tytułem jednorazowych zasiłków: Stowarzy- 
szeniu rzemieślników izraelickich „Jad Charuzim* 
we Lwowie 100 zł., komitetowi kolonij wakacyjnych 
dziatwy szkolnej iar. we Lwowie 25 zł. 

Prof. Władysławowi Łuszezkiewiczowl, 
jednemu z najwybitniejszych polskich pracowników na 
polu historyi sztuki w Polsce, autorowi przeszło 70 
znakomitych prace naukowych a długoletniemu, obe- 
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I oto właśnie w chwili największego 
szezęścia mego, Kate Thorn wraca z pensyi 
i jakieś dziwne przeznaczenie losu rzuca mnie 
w jej towarzystwo. Bóg wie, doprawdy, jak się 
to stało, kiedy to słodkie dziewczę zajęło drugie 
miejsce w mem sercu. Smiać się matko będziesz 
ze mnie, jeśli powiem, że formalnie nie zdaję 
sobie sprawy, kiedy się to uczucie zrodziło, 
Najpierw słuchałem jej pięknego śpiewu, później 
zdarzył się piękny wieczór, jakby stworzony do 
przejażdżki, nareszcie po kilku wizytach przy- 
chodzę znów i spotykam to drogie dziewczę 
w sukience, którą raz pochwaliłem, z wyrazem 
na twarzy "pełnym tak prawdziwej radości, że 
tylko kawałek drewna lub martwy kamień nie 
zrozumiałby jego znaczenia. Nie, matko, nie ma 
ucieczki dla mnie! Zdobyłem dwa serca kobiet 
najszlachetniejszych, najlepszych i najpiękniej- 
szych w świecie; z każdą byłbym najszczęśli- 
wszym z ludzi, gdyby drugiej nie było, ale tak, 
jak jest... 

— Drogi Fredziu — przerwała matka i, 
nie kończąc zdania, wstała od nietkniętego śnia- 
dania, a przeprowadziwszy syna do przyległego 
buduaru, wskazała mu miejsce i siadła tuż przy 
nim. Następnie, kładąc łagodnie rękę na ramie- 
niu jego, rzekła : 

— Mój najdroższy Fredziu. Proszę cię, jako 
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Z treści wszystkich | enie ustępującemu przewodniczącemu komisyi hist. 
iż nikt o przyjściu | sztuki w Akademii umiejętności w Krakowie, 


zło yli 
członkowie tejże komisyi na posiedzeniu d. 2. czerw- 
ca dla uczczenia jego zasług i w d wód czci swojej, 
album z portretam* fotograficznemi, w starożytnej o- 
prawie renesansowej Z wyciskanemi w skórze popier- 
siami Zygmunta I. i Bony, oraz kartą dedykacyjną. 

Koncesye na pobór opłat mytniczych. 
Postanowieniem z dnia 28 kwietnia b r., udzielił 
cesarz sankcyę uchwałom, powziętym przez "sejm ga- 
licyjski na ostatniej sesyi, któremi zezwolono na po- 
bór opłat mytniczych, całemu szeregowi Rad powia- 
towych, gmin i obszarów dworskich. 

Zmiana własności. Dobra Kędzierzawce w 
pow. Złoczowskim nabył od pani Anieli z Polano- 
wskich Kielanowskiej, pan Hieronim Łodyński, wła- 
ściciel Milatyna nowego. 

Z Niemirowa donoszą, że w czasie tegorocz- 
nych wielkich manewrów, cesarz mieszkać będzie w 
Hruszowie, w powiecie jaworowskim, a nie w Wiel- 
kich Oczach, jak to poprzednio doniesiono. Wiado- 
meść ta ma być oparta na oświadczeniu arcyksięcia 


„| Albrechta podczas wizytacyi załogi w Jaworowie. 


W wiecu radykałów ruskich, który się 
odbył onegdaj w Stanisławowie, wzięło udział około 
800 uczestników. Obradami kierował poseł na sejm 
dr. Okuniewski. Wiec narad swych nie doprowadził 
do końca, gdyż komisarz starostwa pan Jarosz roz- 
wiązał zgromadzenie. 


Ze Złoczowa piszą Bam: „Z powodu, że w 
artykule o Towarzystwach Sokolich w kraju nie po- 
dano wzmianki o naszem bardzo młodem Stoworzy- 
szeniu, prosimy o umieszczenie następującej notatki : 
Złoczowskie najmłodsze tow. gimn. „Sokół* zawiąza- 
ło się dopiero 15 marca 1892 roku, za inicyatywą 
zasłuźonego w Galicyi około rozwoju idei sokolskiej 
Leona Krobickiego. Ćwiczenia odbywają się w sali 
gimnazyalnej, Wszystkich druhów liczy młodziatki 
Sokół 88, 23 członków posiada strój sokoli. Zarząd 
stanowią: przewodniczący Leon Krobieki, zastępca 
J, Karabiński, skarbnik Fr. Ksaw. Dębicki, sekre- 
tarz Al. Misky. Wydziaławi: Dr. L. Heyne, J. Ły- 
siąk, E. Schäffer, Dr. E. Zaleski, zastępcy: J. Gay, 
J. Grabski, Dr. E. Kołaczkowski, rewidenci: K. Ja- 
roszewski i J. Grabowski. Młode to pisklę ma już 
funduszu zebranego z wkładek i datków 115 zł. na 
budowę sali, 28 zł. na sztandar. Naczelnika dotych- 
czas nie ma, a nauczycielem, jak i duszą naszego 
Towarzystwa jest niezmordowany nasz prezes L. 
Krobicki, * 


Pożary. W lasach rawskich ks. Sapiehy, w 
rewirze Mokry, zajął się las od iskry lokomotywy i 
spłonęło 9 morgów szpilkowej kultury. — W Stry- 
chańcach, w pow, stryjskim, spłonęła gorzelnia Elia- 
szą Ingbera, szkoda 14.000 złr. ubezpieczona w krak, 
Tow. na 3000 złrr — W Zawalu, w pow. śŚniatyń- 
skim zgorzał młyn właściciela dóbr Eug. Krzyszto- 
fowicza, szkoda 10.000 złr. 

Orkan. Czudce pod Rzeszowem w pierwszy 
dzień Zielonych świąt nawiedziła straszna nawalnica 
deszczowa, sprawiając ogromne zniszczenie w polach 
i ogrodach. 


Harce policyjne. Gazeta przemyska pisze: 
W Przemyślu d. 8. bm. stójkowy nr. 21 z gołym 
pałaszem w ręku uganiał po rynku za chłopem, 
i gdy go wreszcie dopędził, zadał mu pięścią kilka 
razów w bok i głowę. Ten brutalny postępek obu- 
rzył świadków zajścia do tego stopnia, że chcieli 
stójkowego skarcić czynnie, od czego ich zaledwo 
powstrzymał pewien obywatel, radząc, aby zamiast 
stosować sitrowy Środek pedagogiczny, wnieśli raczej 
na stójkowego skargę do magistratu. 


Powodzie. Z Wiednia telegrafują: Deszez nie 
przestaje tu padać, ze wszystkich stron donoszą 0 
wezbraniu rzek. Tu we Wiedniu wezbrały silnie ka- 
nał dunajski i Wiedenka. Woda przedostaje się do 
piwnic. Dunaj wylał tak na prawym brzegn, że mu- 
s'ano wyprzątnąć magazyny tow. żeglugi parowej na 
Dunaju. Wylew wód sprowadza wielkie szkody 
w zwierzynie, która zaskoczona przez wezbrane po- 
toki górskie zmarniała. Z falami nadpływają wielkie 
masy sarn, bażantów, zajęcy itp. Koło Krems i Stein 
wylał Dunaj, niżej położone części miasta pod wodą. 
O wylewach donoszą również z Austryi górnej, Sale- 
burga, z Ischlu, którego część znajduje się pod wodą, 
oraz z Gmunden, gdzie rynek cały jest zalany, Oba- 
wiają się dalszych wylewów. 


Ze sportu. Siódmy dzień letnich wyścigów 
wiedeńskich przyniósł p. Scazighinie przykrą niespo- 
dziankę. W piątym biegu przybył do mety pierwszym 
jego ogier „Sladerok*, został jednak przez jury zdy- 
skwalifikowanym, ponieważ dżokej Brown zapomniał 
przed startem zgłosić nadwagę. Nagrodę więc przyznano 

„Abzugowi* Esterhazy'ego, który był drugim u me- 
ty. W innych biegach zwyciężyły: „TLassug* Ester- 
hazy'ego, „Kivala* Springera, „War Horn“ własność 
spółki D. W. F., „Rajko“ Egyego, „Ischl“ Fürsten- 
berga i „Dora“ Drehera, 

W wiedeńskich kołach sportowych opowiadają, 
że hr. Rudi Kinsky i br. Rothschild zamierzają zwi- 
nąć swoje stajnie wyścigowe. 


Węgrzy przed 25 laty. Bajeczny przepych 
rozwinęli magnaci węgierscy w Czasie koronacji 
cesarza Franciszka Józefa na króla Węgier. Dla przy- 
kładu przytoczymy opis kilku stroi. Hr. Edmund 
Batthyani ubrany był w koszulkę pancerną, złożoną 
z 18.000 srebrnych pierścieni, na tem  bandolery 
szczerozłote, zdobne srebrnemi pelikanami, herbem 
rodu Batthyanich, przez plecy przewiązaną skórę pan- 
tery, podszytą łuską srebrną, stary familijny miecz, 
pochodzenia arabskiego z rękojęścią z rogu nosoroż- 
ca, rękawiczki srebrne nader misternej roboty, każda 
giermków przybranych w historyczny Strój milieyi 
Batthyanich, niebieski ze srebrnem. Każdy ze srebr- 
nych hełmów 2. Gilliam: V ym, "i m w. ew" "0, M kia" 2 jeszcze 6 i pół funtów, chociaż 


o wielką łaskę, o zwrócenie twej uwagi na to, 
że nie przed wieloma bardzo laty i ja, jako mło- 
da kobieta, przechodziłam takąż samą walkę u” 
czuć i to niezaprzeczenie daje mi prawo do W)” 
rażenia swego zdania w tej sprawie. Być bardzo 
może, że te obie kobiety kochają cię istotnie. 
Mówiłeś mi przecie, żeś się starał być uprój" 
mym dla nich, więc nie pojmuję, jak mogłoby 
być inaczej. 

Tu nieznaczny ruch młodzieńca zdradził, że 
słowa matki trafiały do celu. 

— Biorąc to pod uwagę, mam tylko jedno 
do powiedzenia: wypadek zdarzył, 38 Uczucia 
twoje podażyły po dwóch liniach rów oległych, 
a serce twoje w równym stopniu bije dla dwóch 
kobiet. Z tego trudnego położenia czas jeden 
wyratować cię może. Błagam cię więc, Fredziu, 
zostaw to spokojnie czasowi i Przyrzeknij mi, 
że wstrzymasz się od wszelkiej nagłej decyzyi 
i nie poweżmiesz żadnego gwałtownego postano- 
wienia. 

W tejże chwili jej zaklęcia przerwane były 
wejściem służącego, który wręczył Waylmerowi 
jedną z tych kopert, w których towarzystwa te- 
legraficzne przesyłają swym klientom wiadomości 
złe lub dobre. 

Fred otworzył depeszę, a po przerzuceniu 
jej oczyma, zaczął czytać: 


-1e ZARA amra MN DO 


| blisko 2 funty straciły przy nowem | polerogatici Hr. 


Brenner słynny z atletycznej postawy miał na sobie 
pas ze s:czerozłotej blachy, wysadzany często rabi- 
nami, herbami, pi rami i szmaragdami. Od pasa tego 
zwieszały się na złotych łańcuszkach liczne złote kule, 
mające sześć cali średniny i również zdobne drogiemi 
kamisniami Rzęd na jego konia rohionym był wedle 
oryginału z czasów Hunyadego, jrzechowanego w Am- 
brasersammłung we Wiedniu, Hr. Edmund Andrassy 
zwracał ogólną uwagę przepysznym garniturem z ol- 
brzymich szmaragdów, agrafę stanowiła przepyszna 
starożytna oniksowa kamea (głową Meduzy) oprawna 
w potrójny szereg drogich kamieni: brylantów, szma- 
ragdów i rubinów. Jeszcze piękniejsze i większe 
szmaragdy zdobiły strój hr. Edmunda Zichyego. Oce- 
bowiem składała się ze 111 części, dzięki czemu 
zginały się i poddawały nader łatwo, atak były de- 
likatne, że podnieść niemi można było choóby szpilkę 
z ziemi. Agrafy, ostrogi, łańcuch na piersiach, ma- 
czuga, wszystko złote lub srebrne i zdobne artysty- 
eznemi rzeźbionemi pelikanami. Rzęd na koniu ró- 
wnież był bogatym, prowadziło go zaś za uzdę dwóch 
niano je na kilkadziesiąttysięcy zł. Pas, łańcuch i 
szabla br. Gabryela Pronay były z kutego złota. 
Rozeta przy pasie starorzymskiej roboty, rzęd na ko- 
niu wysadzany perłami topazami i iunemi drogiemi 
kamieniami, na bogatym czapraku zwieszała się skó- 
ra pantery, której głowa i pazury były z kutego sre- 
bra przepysznie cyzelowane. Rzęd na konia u p. 
Aczcha zdobiło przeszło 10000 dużych oryentalnych 
pereł, nadto i kapa wyszyta była cała perłami. Cza- 
prak na koniu p. Ludwika Tiszy składał się z 10000 
małych i 1000 dużych guzów szczerozłotych i szcze- 
b WITCH: Również bogato i malowniczo ztrojnych 
było aż kilkuset jeźdzców, wyliczać jednak stroje 
wszystkich dla braku miejsca niepodobna. 

Z Watykanu. W tych dniach pojawiła się 
znowu wiadomość, że wskutek gorącego południowego 
wiatru, Papież dostał mdłości i że stan jego niepo- 
koi lekarzy. Pogłoska ta jak zapewniają z kół waty- 
kańskich jest całkiem bezzasadną. Ojciec św. nie cie- 
szył się od dawna tak wybornem zdrowiem jak obe- 
cenie. Wstaje codziennie bardzo wcześnie, odprawia 
mszę św. w prywatnej kaplicy, poczem przechodzi do 
swego gabinetu i pracuje tam przez godzinę i więcej. 
We czwartek i w niedzielę daje posłuchanie zbioro- 
we, a niekiedy audyencye oddzielne gościom, miano- 
wicie cudzoziemcom, którzy mszy jego słuchali, Go- 
azine wolne od posłuchań, bądź publicznych, bądź 
prywatnych, poświęca niezmordowanej umysłowej pra- 
cy. Leon XIII sam pisze różne ważne akta kościel- 
ne, mianowicie zaś encykliki, Tak n. p. sam obmy- 
gli i opracował głośną encyklikę o kwestyi społe- 
cznej i robotniczej, która tak wielkie w całym cywi- 
lizowanym świecie sprawiła wražen' e, oraz kika in- 
nych; tak też pisze obecnie encyklikę o Krzysztofie 
Kolumbie, na czwartą wiekową rocznicę odkrycia 
Ameryki, która dnia 12 października przypada. To, 
co Papież wyraża w niej o nieśmiertelnym żeglarzu, 
będzie w rzeczy samej pamiętnem i stanie się niby 
wstępem do przyszłej jego beatyfńikacyi. Niewia domo, 
czy Leonowi XIII dane będzie zapisać Kolumba w 
poczet błogosławionych; ale to pewna, że praca jego 
o tym wielkim geniuszu przyspieszy cześć publiczną, 
jaką Kościół oddawać mu zamierza. 

Pasterski jubileusz Papieża już się właściwie 
zaczął. Biskupi angielscy rozpoczęli składkę na świę- 
topietrze, jako dowód ich gorliwości dla Stolicy św. 
Urządzają także wielką pielgrzymkę angielską, która 
poda Ojeu św. adres, podpisany przez duchowieństwo 
i świeckich obywateli Angli. 

Pojedynek z kobietą. W Paryżu, według 
doniesienia biura „Herolda“, z powodu artykułu 
dziennikarskiego odbył się pojedynek między dzienni- 
karzem Desperrićres a pewną młodą kobietą. Desper- 
rićres jest ciężko raniony. 

Dramat miłośny. I znowu krwawa odegrała 
się w Weronie scena, tyle popularny przy schyłku 
wieku naszego dramat miłośny. W cieplarni jednego 
z pałaców miejscowych hr. Luigi Marchesini zastrze- 
lił porucznika Mangiliego, kochanka żony swojej. 
Hrabia po spełnieniu morderstwa oddał się sam 
w ręce sprawiedliwości. 

Wesoły. burmistrz. Opowiadają w Buka- 
reszcie, iż w czasie galowego na dworze obiadu, da- 
nego na cześć bawiących w Rumunii księstwa Sasko- 
Meiningenskich, burmistrz stolicy Orbeseu. tak za- 
wzięcie gasił nie iż przed ukończeniem uczty 
zwalił się pod stół bozprzytomny. Służba wynieść 
go miała Na poły nieżywego. Na razie utrzymano 
rzecz w tajemnicy, skutkiem jednak sporu, wywoła- 
nego wypadkiem burmistrza pomiędzy prezesami mi- 
nistrów i Izby, skandal wyszedł na jaw. 


Także krytyka. Przed kilku dniami przybyś 
do Berlina pewien Kameruńczyk. Pytany o wrażenie, 
jakie nadsprejska stolica na nim wywarła, odpowie- 
dział: „Wszystko pracuje w tym kraju. Mąż pracuje, 
kobieta pracuje, dziecko piacuje, koń pracuje, wół i 
osioł pracują, para pracuje, woda pracuje. Świnie 
tylko jedna nie pracuje. Ona więc jest jedynym szla- 
chcicem w Niemezech“. 


„Telegraf“. Pod takim tytułem rozpoczął 
wychodzić od 1 m. nowy dziennik polski w 
Chicago. 


Z bruka. Śmiałą kradzież popełniono nbiegłej 
nocy w laboratoryum apteki Mikolascha. Złodziej 
za pomocą dobranego klucza dostał się do wnętrza 
i skradł z kasy podręcznej 64 guldenów w drobnej 
monecie. 

Festyn. Po festynach techników, tow. Św. Sa- 
lomei, Przyszła kolej ną akademików, którzy jak co 
roku, "tak i teraz odezwą się do dobroczynności publi- 
cznej Przy dźwiękach muzyki i nie pomijają niczego, 
czemby wybredny smak jej zadowolić potrafili. Dzień 
12. CZETwca pozostawi niewątpliwie miłe wspomnienie 
kilku chwil spędzonych wśród licznych nowych roz- 


e ONE W A O e T 


A „Quicourt, Upearoca Ter., dnia 2. czerwca 
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Do W- -go Frederika Waylmer, 
Ave. Corinth N. Y. 

Sekretarz „Litle Taurus" 
dowców bydła. 

Dunham i Peltrie ma na sprzedaż 10.000 
trzylatek po 27:86 dolarów, Z zakończeniem sprze- 
daży watr się do przybycia jednego z człon- 
ków Towarzystwa. 

Dla Fitzelose, Waymer i sp. Tomas Bassett, 
zarządzający hodowlą w Litle Taurus. 
autko — wykrzyknął młody Waylmer, 
składając kopertę — ta depesza musiała być 
chyba umyślnie przysłana, by twemu argumen- 
towi przyjść w sukurs. Zadosyć więc uczynię 
twemu życzeniu., Muszę wyjechać, a tem samem 
i decyzyę moją odłożyć, chociaż zwłoka ta, jak 
sądzę, nie będzie zbyt długa. Nie mam wpraw- 
dzie najmniejszego wyobrażenia o „texaskich 
trzylatkachć, ale to wiem na pewno, że teraz 
prezes Fitzelose jechać nie może. Proszę cię za- 
tem matko, każ Harrisowi zapakować moje rze- 
czy w walizkę, żeby starczyło na miesiąc wy- 
cieczki, a ja w tej chwili pójdę do prezesa i 
wieczornym pociągiem wyruszę na cd Sa 
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rywek, a tem pewniej, że każdy z uczestników festy- 


nu wyniesie to przekonanie, że połączył utile et dulce, 
że się sam ubawił, przyczyniając się do osiągnięcia 
tak humanitarnego celu. i 

Niespodzianki, o które się komitet postarał mają 
na celu zapełnić każdą chwilę festynowi poświęconą, 
i zasłużą niewątpliwie na wdzięczność i zadowolenie 
tych, którzy zaufania przez akademików w nich po- 
kładanego nie zawiodą. Jak już donosiliśmy, fanty 
można nadsyłać między godziną 12 a 2 w południe, 
a 6 i 8 wieczorem do kancelaryi towarzystwa Rynek 
1. 36 II piętro. 


Stem powietrza. Przez całą dobę nbiegłą pa- 
dał deszcz z przerwami. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 
rza było dziś o 12 godzinie w południe 762 mm. 

Prognoza na dobę dnia 10. czerwca r. b. (od 
północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku 
północno-zachodni, co do siły słaby (2), średnia tem- 
peratura doby pozostanie około -]-1500., niebo będzie 
przeważnie zachmurzone, a względna wilgotność po- 
wietrza zmniejszy się do 80"/,, Opad deszcz nieznaa- 
czny, chwilami, 

Jutro, dnia 10. czerwca: Św. Małgorzaty. 
— św. Fteodozyi. 


Dział ekonomiczny. 


— wystawa przeglądowa bydła, odbyła się 
w Jaworowie 20 zm., po zgromadzeniu oddziału 
towarzystwa gospodarskiego, któremu przewodni- 
czył Adam książę Lubomirski. Na wystawę tę, 
urządzoną staraniem oddziału przemysko-jawo- 
rowskiego-dobromilsko-mościskiego i rady powia- 
towej jaworowskiej, dostawili włościanie przeszło 
300 sztuk bydła. Przy premiowaniu bydła roz- 
dzielono pomiędzy włościan 405 zł, złożonych 
przez zarząd centraluy towarzystwa gospodar- 
skiego 200 zł., oddział przemyski 50 zł., radę 
powiatową jaworowską 25 zł, magistrat Jawo- 
rowa 25 zł. i członków oddziału w drodze skład- 
ki 80 zł. Rozdano też kilkadziesiąt listów po- 
chwalnych. Podezas zgromadzenia miał asystent 
politechniki lwowskiej, p. Tadeusz Rozwadowski, 
wykład o rybaetwie, a po zamknięciu wystawy 
dał właściciel dóbr jaworowskich, Ludwik hr. Dę- 
bieki, obiad dla uezestników zgromadzenia i wło- 
ścian z przemyskiego. 

— Wiedeń 9 czerwca. (Telegr. Gas. Nar.), Na 
dzisiejszy targ bydła spędzono 4351 sztuk wołów, z 
tego galicyjskich 1064, węgierskich 1976, niemieckich 
1311. Płacono galicyjski po 52 do 54, 56, 58, 60 
złr., węgierski 50 do 55, 58, 60, 61'/, złr., nie- 
miecki 54 do 58, 60, 62, 63 złr, za metryczny 
cetnar żywej wagi. 

— Wiedeń d. 9. czerwca. (Telegr. Głaz. Nar.) 
Na dzisiejszy targ kontumacyjny na galicyjską nie- 
rogaciznę dowieziono 1100 sztuk. Płacono po 40 do 
42, 44,Fzłr. za 100 kilo żywej wagi. 

Wiedeń 8. czerwca. Na wczorajszy targ przy- 
pędzono bydła rzeźnego: 4016 sztuk opasowego, 
— z paszy i 346 sztuk chudego. Razem 4362 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 971 sztuk opa- 
sowych, — sztuk z paszy i 12 sztuk chudych, z Bu- 
kowiny 164 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypę- 
dzono o 201 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia, a z 
Galicji 206 mniej. 

Popyt był słaby. Ceny spadły przecięciowo 0 
2 zł. 

Nie sprzedano 86 sztuk. 

Płacono: galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 53 zł, — ct. do 56 zł. — et., za towar przedni 
PO 57 zł. — et. do 60 zł. ct., wyjątkowo po 61 
zł 286 do — zł. — ct. 

Bydło chude po 37 do 86 za sztukę. 

— Wiedeń dnia 9 czerwca (Telegr. Gas. Nar.) 
Pszenica na czerwiec 9 06, na jesień 8'05. 
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Ostatnie wiadomości. 


„Z Litwy piszą: „Zmarły świeżo Melchior 
Wańkowicz, zasłużony członek mińskiego Tow. 
rolniczego, znany i szanowany obywatel, mie- 
szkał właśnie w okolicy pozbawionej duchowień- 
stwa katolickiego. Parafia do której należał od 
dawna, była wraz z kilku sąsiedniemi pod za- 
rządem ks. Łukaszewicza. Takich bowiem lichych 
ludzi rząd zwykle proteguje i rozszerza ich dzia- 
łalność. Parafianie znając z opinii swego pleba- 
na, unikali wszelkich z Nim stosunków. To też 
gdy przed kilku miesiącami zmarła matka śp 
Wańkowicza, ten wolał ją pogrzebać bez księ- 
dza, niż pozwolić, aby ostatnią posługę oddał 
jej duchowny, niegodny tego nazwiska, 
Obrażony ks. Łukaszewicz, któremu się wymknęła 
gratka pieniężna, wniósł skargę do władz i Wań- 
kowicz pociągnięty został do odpowiedzialności 
sądowej, za niechrześcijański pogrzeb i intrygę 
polską. Tymczasem Wańkowicz umiera, a w parę 
dni po jego śmierci komunikują żonie dekret są- 
dowy, skazujacy nieboszczyka jej męża na cztery 
miesiące więzienia, wszystkich zaś uczestników 
pogrzebu na karę pieniężną od 25 do 100 zł.“ 


Utworzenie się nowego, kroacko-słowiań- 
skiego klubu w Izbie posłów Rady państwa nie 
zmieni w niczem składu dotychczasowych klubów 
gdyż wszyscy sześciu posłów, którzy go zawiązali 
nie należeli dotąd do żadnego klubu. Niewłaściwa 
też nazwę sobie przybrali, skoro przeważna część 
posłów kroackich (z Dalmaeyi) i słowieńskich do 
tego nowego klubu nie należy; czterech z tych 
Sześciu są stanu duchownego. 


Z Lubna (Leoben) donoszą: Poseł tutejszej 
Izby handlowej Peez (Niemiec) zdając sprawę ze 
swych czynności poselskich, uskarzał się w o- 
strych wyrzutach na to, że każda ważniejsza 
Sprawa bywa Rasamprzód we Węgrzech rozstrzy- 
ganą dopiero parlamentowi austryackiemu wprost 
narzucaną. +ak samo stało się z reformą waluty, 
Posłowi uchwalono 17 głosami przeciw 3 wotum 
pca W 4 na swój mandat złożył i do- 
piero wÓWCZA*, owrót go przyjął, gdy owi 
trzej przeciwnicy publicznie Prina że zu- 
pełnie uznają ]e50 Uczciwość osobistą. 

"Rx 


Cała poważne prasa berlińska wyraża si 
z wielką oględnością o zjeździe w Kiel. 0 ad 
kach ostrożności dla ochrony carą opowiadają 
mnóstwo bajecznych niemal rzeczy. Tak np. po- 
między innemi zapewniają, ŻE przez cały cezas 
pobytu gościa Na zamku kielskim, zamek oto. 
czony był podwójnym kordonem wojskowym. 


Prywatne telegramy pism berlińskich z Afry- 


ki ponownie doDoszą 0 zgonie Emina baszy, 


Z Paryża pisze nam nasz korespondent 
6 GQ.): Zanim PpP. deputowani rozjadą się na 


—_|i tak ubierających 


GAZETA NARODOWA > Piątku dnia 10 czerwca 1892, 


wakacye letnie, mają jeszeze przetrawić doniosłą 
ustawę o drobnym kredycie rolnym. 
Potrzeba tej ustawy od dawna daje się silnie 
odczuwać. Większa posiadłość, przedstawiając 
sama przez się gwarancye, nie ma trudności 
w tanim (bo 4*'/, pre. nieprzenoszącym) kredycie, 
lecz drobny przemysłowiec rolny, nie mogąc da 
odpowiednich gwaraneyj, ma kredyt zupełnie 
zamknięty, lub wystawionym jest na pastwę 
lichwy. Nowy projekt do tej ustawy ma przede- 
wszystkiem na celu drobnych posiadaczy rol- 
nych, otwierając im tani kredyt w Banku fran- 
cuskim za pośrednictwem syndykatów rolnych 
tj. że bank ma dyskontować weksle rolników, 
żyrowane przez syndykaty. Aby ustawa ta przy- 
nieść mogła prawdziwą korzyść, potrzeba aby 
gwarancya zbiorowa syndykowanych była ogra- 
niczoną i zbyt ich nie przeciążsła, gdyż inaczej 
mogą one odmówić swego pośrednictwa. Jeżeli 
— co jednak jest prawie niewątpliwa — ustawa 
ta przejdzie w Izbie i senacie, przyczyni się ona 
znacznie do podniesienia i rozwoju drobnego 
przemysłu rolnego, który dziś jest tu w wielkim 
upadku. (Kiedy to nasz kraj doczeka się tak 
zbawiennej ustawy?) 


Wielki książę Konstanty zrobił onegdaj ze 
swoimi synami wycieczkę do Dom Remy, miej- 
sea urodzenia dziewicy Orleańskiej. Ludność wy- 
prawiła mu liczne owacye. 


Według dziennika Swoboda ukaz księcia 
Bułgaryi, którym kilku armeńskich urzędników 
kolejowych, pocztowych i telegraficznych w War- 
nie i Ruszezuku, uwolnionych zostało ze służby, 
jest w związku ze znaną sprawą wyrabiania 
bomb w Ruszcezuku. 


Emirowi Bochary będzie w podróży do Ro- 
syi towarzyszyć świta, złożona z przeszło 50 
osób. W towarzystwie emira znajdować się bę- 
dzie także dyplomatyczny ajent rosyjski w Bo- 
charze, Lessar. 


Jubileusz koronacyjny 


w Budapeszcie. 
(Koresp. Gas. Nar.) 


Budapeszt, d. 7. czerwca. 


Wczorajsze przyjęcie króla, — było w ca- 
łem tych słów znaczeniu, — poważnem, pięknem 
i sordecznem, a eo do zewnętrznej formy swej, 
okazałem majestatycznem i bogatem. Setki ty- 
sięcy ludności rozentuzjazmowane witały władcę, 
a król Fraciszek Józef, widocznie ucieszony z 
przyjęcia, jakie mu zgotowano w stolicy Wę- 
gier, nieszczędził podziękowań i na wsze strony 
rozsyłał je zebranym tłumom. 

Tryumfalny wjazd Franciszka Jóżefa do 
stolicy, stanowił niejako najważniejszy punkt 
programu czterodniowej uroczystości jubileuszo- 
wej. Najwięcej na to przyjęcie łożono pieniędzy, 
najwięcej też czasu poświęcono przygotowaniom, 
i najdłużej się namyślano nad sposobami uświe- 
tnienia samego przyjęcia, pod względem jego 
zewnętrznej okazałości. 

Ponieważ uroczystość aranżowana była przez 
miasto, — w porozumieniu jednakże z rządem 
i przy współdziałaniu magnatów węgierskich, 
którzy ostatecznie wzięli zarząd uroczystością w 
swoje ręce, przeto nie dziwnego, że na koszta 
tego przyjęcia, nie zwracano uwagi, 

Punktualnie, jak zazwyczaj, przybył Fran- 
ciszek Józef do Budapesztu o godz. 2'/, po po- 
łudniu, przyjęty na dworcu kolejowym przez li- 
czną reprezentacyę władz urzędowych i cywil- 
nych, przez deputacyę miejską i liczną arysto- 
kracyę najsławniejszych rodzin węgierskich. Po- 
wóz królewski, otwarty, posuwał Się przez całe 
miasto aż do zamku w Budzinie bardzo wolnym 
krokiem. Przed powozem banderya konna ma- 
gnatów węgierskich bogato i nader malowniczo 
się prezentująca, przyjęta była burzą oklasków 
i gromem okrzyków. Pyszne konie, złotem i sre- 
brem, purpura i materyą różnokolorową ubrane, 
czapraki zaś suto drogiemi kamieniami wysadza- 
ne, prowadzone przez hajduków i huzarów — zda- 
leka już uderzały w oczy i wprowadzały w za- 
chwyt zgromadzone tłumy. Jeźdzee, sami magna- 
ci z rodu i znaczenia, prawie prześŚcigali się co 
do bogactwa i przepychu ubiorów i strojów na- 
rodowych. Tak pięknych delii, żupanów, atyll, 
szabel i kołpaków, nigdzie się dziś nia widzi, 
a różnorodność farb tych strojów przy zastoso- 
waniu najefektowniej występujących kontrastów, 
í futer z pantery — składała 
się na całość bardzo malowniczą, godną rzeczy- 
wiście pędzla artysty malarza. 

Za powozem króla, równie piękna, jak po- 
Pow dzająca go banderya konna, posuwało Bię | 
R ach 270 powozów, tak zwanych galowych, 
króla sprawiod ka Tu dk oczystość, „przyjęcie 

« Tu także przepych i gust 
toczyły ze sobą walkę, a bogactwo w ubiorach 
koni i służby — tak woźniców jak lokai Poza: 
rów i pazi — nie da się opisać. Ulice, któremi 
król przejeżdżał, przedstawiały ślicznie udekoro- 
waną linię domów mnóstwem flag, chorągwi 
biustów, zieleni i draperyj udekorowanych, a ty- 
siące sztandarów różnobarwnych ezołobitnie od- 
dających hołd monarsze imieniem korporacyj i 
stowarzyszeń, — dodawało jeszeze uroku wiele i 
podnosiło piękno całego obrazu, jaki się rozta- 
czał przed oczami króla. 

Wczoraj król był także obecnym w teatrze 
narodowym. Dziś odbył już przegląd wojsk a 
wieczorem oglądać będzie świetną nad wszelki 
wyraz ilnminacyę miasta. 

Jutro właściwe święto, które cały naród ob- 
chodzić będzie, dzień koronacyi. We wszystkich 
świątyniach odbędą się rano nabożeństwa solen- 
ne potem przyjęcia deputacyi na zamku, po po- 
łudniu zaś rozmaite zabawy ludowe, na których 
będzie król z całą Swą świtą. 

Wieczorem przedstawienie galowe w operze 
i pochód z pochodniami, a we czwartek bal na 
zamku królewskim. Oto cały program uroczy- | 


stości. ip. 
(Telegram Gas. Nar.) 

Budapeszt d. 9. CZETWCA. Uroczystości ! 
koronacyjne zakończyły Się wczoraj przed- 
stawieniem galowem w teatrze i ponowną 
ilaminacją. 

Budapeczt d. 9. czerwca. Cesarz 
na przemówienie prezydenta Izby poselskiej 
odpowiedział dziękuj gor: ) 
festacye hołdu, tudzież wspominając 0 wiel- 
kich patryotach, którzy przed 25 laty i pó- 
źniej byli jego wiernymi doradcami, & mądry- 
mi przewodnikami narodu. 


Na przemowę ministra hr. Szapary'ego 
jako przewódcy deputacyi miast, odpowiedział 
cesarz, iż w zapale, jaki objawia kraj cały 
widzi pocieszający dowód gorącej czci, którą 
naród otacza koronę ów. Szczepana, oraz tra- 
dycyjnej miłości jego dla króla, całego domu 
królewskiego i tronu. Monarcha prosił depu- 
tacye, ażeby wszystkiej ludności Węgier, Kro- 
acyi i Słowenii, bez różnicy wyznania i na- 
rodowości, wyraziły jego podziękowanie a w 
końcu wypowiedział silne przeświadczenie, że 
wśród wszelkich okoliczności liczyć może na 
synów ziemi węgierskiej, 

Odpowiedzi monarchy przyjmowano okrzy- 
kami Eljen! 


Rada państwa. 


Telegr. „Gaz, Narod,“ 


Wiedeń d. 9. czerwca. W kom. waluto- 
wej min. skarbu w obee wywodów p. Suessa 
stwierdził wczoraj, że prowizoryczne ustanowienie 
relacyi jest rzeczą niemożliwą, gdyż znaczyłoby 
ono tyle, co uwiecznienie chwiejności kursu. Mi- 
nister przeczył dalej, jakoby pomiędzy waluta 
złotą a bilansem handlowym zachodził związek 
przyczynowy. Zalecane oczekiwanie wyników kon- 
ferencyi w sprawie zapasów i ceny Srebra, nie 
da się uskutecznić. 

Na dzisiejszam zaś posiedzeniu tejże komi- 
syi p. Teliszewski oświadczył się przeciw go- 
spodarce „papierowej“, a za czystą walutą złotą. 
Godzi się z tem także, ażeby podjęcie wypłat 
w gotówce odłożone zostało na później. Propo- 
nowana relacya, zdaniem mowcy, jest zupełnie 
uzasadniona. Zaprowadzenie złotej waluty nie po- 
winno naruszać równowagi budżetu państwowe- 
go, ani spowodować potrzeby zaprowadzenia no- 
wych pośrednich podatków. Mowca w końcu żą- 
dał co do podjęcia wypłat w gotówce gwarancji, 
wspólnego postępowania z Węgrami. 

Przemawia dep. Beer. 


Tolgay „Gazety Narodowej, 


Wiedeń, dnia 9. czerwca. Notaryn- 
szami we Lwowie mianowani Sostali: Le- 
nartowicz Michał z Kołomyi, Kukaw- 
ski Leopold ze Zbaraża, Piszek Franciszek 


ze Śniatyna i Witosławski Antoni 
z Brodów. 
Serajewo d. 9. czerwca. Wojewoda 


czarnogórski Maszo Werbica (stryj księcia i 
słynny bohater) postanowił stale osiąść w Bo- 
nii, na co rząd bośniacki chętnie zezwolił. 
Kilka dni temu przyjął i zaprzysiągł Wer- 
bica poddaństwo austryackie i osiedli się 
w Bihaczu, 


Petersburg, d. 9. czerwca, Prze- 
ważna część tutejszych dzienników chłodno 
traktuje zjazd w Kiel, i twierdzi, że zjazd 
ten nie wywrze wpływu ani na stosunki Ro- 
syi do Francyi, ani też na trójprzymierze. 

Berlin dnia 9. czerwca. W odpo- 
wiedzi na pismo Capriviego w sprawie urzą- 
dzenia w Berlinie wystawy powszechnej, o- 
świadcza przełożeństwo kupców berlińskich, 
iż ze względu na powszechną wystawę w Chi- 
cago, przygotowania do utworzenia funduszu 
gwarancyjnego dla wystawy berlińskiej od- 
kłada do jesieni. 

Berlin dnia 9. czerwca. Nawiązując 
do artykułu Graźdanina o zjeździe w Kiel, 
w którym to artykule napisano, że byłby już 
czas, ażeby każde państwo zajęło się tylko 
swoim własnym wewnętrznym rozwojem, pisze 
Nordd. Allg. Zig.: „Propozycya ta znajduje 
w Niemczech najżywszy oddźwięk, jakkolwiek 
Niemcy nie mają tak naglących zadań w spra- 
wio zabezpieczenia swej egZystencyi, jak inne 
państwa“. Nordd, Alig. Zig. wyraża Życzenie, 
ażeby Grażdanin znalasł w Swojej ojczyźnie 
również szczery poklask dla swego znakomi- 
tego pomysłu. 

Paryż d. 9. czerwca. Były minister 
Flourens zapewniał wczoraj pewnego publicy- 
stę, iż car już przed kilku tygodniami, gdy 
Flourens był u niego na audyencyi, zapowie- 
dział mu, że w. ks. Konstanty przybędzie do 
Francji złożyć wizytę Carnotowi. 

Paryż, d. 9. czerwca. Estafeile za- 
pownia, że w. ks. Konstanty, przed wyjazdem 
z Nancy, otrzymał telegram, polecający mu, 
ażeby stwierdził przyjazne uczucia cara dla 
Carnota, oraz zaznaczył wspólność interesów 
francuskich i rosyjskich. 

Rzym, d. 9. czerwca, Przed wybuchem 
Wezuwiusza dały się uczuć dwa faliste, ale 
słabe trzęsienia ziemi w Canosa di Puglia 
(prowincya Bari). W Rzymie zaledwo czuć je 
było na aparatach sismograficznych. 


Rzym d. 9. czerwca. Prasa włoska ży- | P 


wo omawia zaszczyty, czynione w. ks. Kon- 
stantemu w Nancy. Zdaniem Esercżto Italiano 
(organ wojskowy), jest to wydarzenie nie 


dwuznaczne i nie będzie za bardzo pokojowe | 


uważane. 

Opinione sądzi, że spotkanie w Nancy nie 
naprawi nsposobienia Niemiec względem Bo- 
syi, ale też nie wywołało zapewne ża- 
dnego rozczarowania w Niemczech. Niemcy są 
przekonane, że fakt ten nie pomnożył, ani 
też umniejszył niebezpieczeństw, zagrażają- 
cych pokojowi. 

lialie woła: „Wizyta wielkiego księcia 
w Nancy czyni ogólne położenie Europy je- 
szcze bardziej niepewnem i napiętem, niż by- 
ło kiedykolwiek dotąd“. 

Tribuna wnosi, że w razie zaburzenia 


ąc za tak gorące mani- , pokoju, Rosya nie zechce przypatrywać się z St. hr. 


założonemi rękami. 

Riforma (organ Orispiego) radzi na 
wszystko być przygotowanym i uzbrojonym. 
Rosya i Francya ponownie okazały, że we 


właściwej chwili wystąpią ze swemi życze- 
niami i pretensyami, Jest to tylko kwestyą 
czasu. Pomyślne Żniwa, nieudała pożyczka 
mogą katastrofy przyspieszyć lub odwlec, a 
kto tego nie dostrzega i nie przygotowuje 
się, mężnie zajrzeć w oko niebezpieczeństwu, 
ten jest chyba śłepy i z roznmu obrany. 

Londyn dnia 9. czerwca. Pancernik 
» Wildfire“ ustrzągł w rzece Madway (dopływ 
Tamizy) niedaleko magazynu morskiego, i 
trudno go ruszyć z miejsca. 

Do Daily News donoszą z Aten, że we- 
dle nadeszłych tam wiadomości, wybuchło 
w Musz Sassun (w Armenii tureckiej) po- 
wstanie, wojsko tureckie zostało pobite, te- 
legrafy przerwane, i powstanie się szerzy. 

Sofia d. 9. czerwca. Przygotowania do 
wystawy w Filipopolu doszły już do tego, że 
otwarcie jej niezawodnie w sierpniu nastąpi. 
Pierwotny program, zwłaszcza co do produ- 
któw zagranicznych, został znacznie rozsze- 
rzony. 

Na Życzenie rządu włoskiego pozwolono 
emigrantom włoskim osiedlać się w Bułgaryi, 
ale pod warunkiem, Że zaraz po przybyciu 
przyjmą poddaństwo bułgarskie. 

Bukareszt d. 9. czerwca. Minister 
sprawiedliwości Marghiloman wyjechał za ur- 
lopem za granicę. 

Bern d. 9. czerwca. Rząd szwajcarski 
uchwalił zaprowadzić czas  środkowo-euro-| 


pejski. | 


Rokowania z Francyą względem traktatu | 
handlowego toczą się dalej, i być może iż! 676 


dojdzie do porozumienia. 


Bern d. 9. czerwca. Całą prasę szwaj- 
carską poruszył artykuł włoskiego organu woj- 
skowego Esercito Ital., twierdzący, że Szwaj- 
carya wznosząc fortyfikacye na swojej grani- 
cy południowej koło góry św. Gotarda i w do- 
linie Rodanu, faktycznie zrzeka się swojej 
neutralności. Pisma szwajcarskie wykazują, 
Że neutralność a bezbronność to rzeczy cał- 
kiem różne, i że Belgia, państwo także neu- 
tralne, także wielkie fortyfikacye wznosi. 
Wobec artykułu Kserciła należy się mieć nal 
baczności. 


Wiedeń dnia 9. czerwca godzina 1 min. 40 
po południn. Akcje kredytowa —*—, Akcje al- 
pejskie Towarz. górniczego 6680. Akcje wę- 
gierskie Banku kredytowego 361'50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 15475. Akcje Unionbanku 
24750. Akcje kolei Karola Ludwika 215—. 
Akcje kolei Północnej 291'—. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy) 99:37. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) —, —, Akcje kolei Pań- 
stwowej 30512. Akcje kolei Liwowsko-Czernio- 
wieckiej 244:50. Akcje kolei węgiersko-półnoeno- 
wschodniej 197%:—. Losy komunalne wiedeńskie 
159—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
176:—. Galic. oblig. indemn. 105'—. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 23725. Losy 
regulacji Cisy Akcje Banku dla krajów 
koronnych 21740 Akcje Bankveroinu 
Rosyjski rubel papierowy —'—. 

4" renta wspólna —-'—. 5%, renta 
austr. papierowa —'—. 40/, renta austr. złota 

izo Bonta 40, węg. złota 11045, 5%, renta 
wog. papierowa 10065. Napoleondory 
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Wiadomośc! giełdowe. | 
Lwów dnia 9. Czerwca (Z Izby handlowej). 
I Akojs sa sstukę. l 
płacą iata 
Kolej c. Karola Ludw. 200 sł. m. k. . 213— 216— 
Kelej Lwów-Osern.-Jasska pe 200 sł. w 243.— 246 — 
Baka hipetecznege pe 200 200 sł w. a. „ 333 387 
Banku kredyt. galio. gal. pe zł. w. a. . — 216, - 
IL Listy zastawne sa 100 x. 
Banku hipetecznege galio. 5%/, los w 40 lat. 100-90 10:60 | 
- ~ „ Dh wyl. 10% p 107-50 10820 į 
. B n éa les w50 lai 98:25 9895| 
Banku krajewego 4!/,'/, les w D1 latach. . 9850 9920. 
Tewars. kred. gal. siemsk. Do . . . . . — > APE 
i » m UD 6 A, 96:80 97-50 
z ow » Èf los. w śl. L 9510 9580 
x ou w Eho les. WBL 9940 100-10 
. n v p £0/, les. w 56 lat, 9470 9540 
IM. Listy dłażne na 100 x. 
Gal. Zakł. kred. włeść. w likw. (d. 60/,) 30, 60— 63 — 
m ie „ (dL EA) 21/05, . 5250 F450' 
Ogólnege relniczo-kredytowege Zakładu dla | 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 69, we. | 
iba: WoLESIRCE * . 1. 04%, . 50u «x 
IV. Obligi za 100 sł. 
Indemnisacyjne galio. 50/7, m. k.. . . 10470 105 40 
Galic. funduesu propinacyjnego Ki 94— 9470 
Bukew. funduszu propinacyjnege 5’/, . 10050 101.20 
Kem. banku krajewoge 507, w. a. L om.. . 100— 10070 
w n ” n U. em. , . 101:— 101770 
Pożyczka krajowa z reku 1878 6%, w. a. 10450 —-- 
A w x reks 1883 4, . 97:60 9830 
„ W WOWOWEA ZE uw 9120 0] 00 
V. Lesy. 

Lery miasta Krakowa . . . : . . 22—  24— 
Lecy missta Stanisławowa, . b 29.50 3150 
YVL Moroty. 

Dukat cesarski . ,. , b oaó ab w EAP 5.72 
Na podang E E R T, 9-43 53 

perjał rosyjski . . « - . « « « . 970 
Rubel rosyjski srebrny . . . . . Sie ra EA 135 
Bubel rosyjski papiarowy . > . „ T230 (25! 
e marak niemiaakich . . . . . . . - 1825 58.75 | 
Przyjechali do Lwowa 
dnia 9. czerwca. 
Hotel Imperial. F. Jaruntowski z Zołanowa. 


R. hr. Drohojowski z Krukienie. W. hr. Dzieduszy= ; 
cki z Jezupola. 8. Skierecki z Ustrzyk dolnych. Ww. 
Turski z Brzeżan. J. Olszewski z Żółkwi. T. Nie- 
"mentowski z Kocmania, d FA 
Hotel Zorża. E. hr. Rzyszczewsza Z : 
Z. Kozłowski z Ochrymowiec. E. EGLE e: 
dziejówki. W. Niezabitowski z Łanek. 4 aee 
wicz z Litatyna. A. Kunz z pipka 3 RA 
cki z Horodłowiec. St. Kowalski Z ię „jęk 
Nimbin z Stanisławowa. F. br. Loewenstein a a ie- 
duia. B. Reischer z Jase, B- Hirschberg z Odessy. 
Dzieduszycki z @woźdzea. A. hr. Wodzicki 
J. Gromnicki z Łaskawiec. J. Btarzyń- 
+. A Hohenblum z Wiednia. Seheiben- 


z Olejowa. 
ski z Baranowa. 
Wiednia. 
w Hotel Oentralny. H. Hónig z Budapesztu. A 
Czerkesz z Tarnopola, ©. Kruh ze Zbaraża, A. An- 


i 


3 


= |OD ZĘ 
german ze Zbaraża. J. Eckhardt z Żalibory. F. Da- 
niel z Pragi. W. Padlewski z Ostatowie. F. Selke z 
Wiednia. 

Hui Szwajcarski. H. Kaempfie z Lubycza, 
E. Bredi z Ottyni. J. Wawrausch z Bolechowa. J. 
Czmota z Ulaszkowie. J7. Dunikowski z Krakowa. 
L. Moskwa Horosznica E. Nawrocki z Doliny. 
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Nagrodzona w roku 1891 
Dyplomem honorowym c. i k. Ministerstwa handlu 
NATURA TN A 


Źródlana Sól Maryenbadzka 


(w proszku lub kryształach). 
Z wszystkich wód maryenbadzkich zawiera najwiecej 
pierwiastków leczniczych. Uzyskana z źródła Fry- 
deryka przez wyparowywanie, a wolna 
\ od wszelkich obcych dodatków, wedle orze- 
M czenia prof. Dr. Ernesta Ludwiga jest sta- 
J nowczo najskuteczniejszą z pomiędzy wszy- 
stkich soli. Działa wybornie jako środek 
łagodnie rozwalniający, niszczy kwasy żo- 
łądkowe, ożywia i podnieca narządy trawienia, zmniej- 
sza zbytnie otłuszczenie i otyłość. Prawdziwa wyłą- 
cznie tylko w fiukonach lub pudełkach ze znakiem 
obok odbitym. 620 


aż 
Maryenbadzkie pastylki źródlane 
uzyskane z naturalnego proszku soli maryenbadzkiej. 
Tylko w oryginalnych pudełkach. Dostanie we wszyst- 
kich składach wód mineralnych, drogueryach i apte- 
kach. Salz-Siid-Werk Marienbad (Bohmen). 


Jiw. MISG. 
Dr. Eugeniusz Kozierowski 


po dwuletnim pobycie w szpitalach krajowych i zagrani- 
eznych, osiedlił się we Lwowie i erdynuje 
w chorobach przewodu pokarmowego 
(zołądka, jelit i wątroby) 
od3 5 pop. Dla ubogich od 9—10 rano. Ul. Ossolińskich 15. 
Laboratoryum konieczne dla tego działu chorób zo- 
stało urządzone w tym samym domu w ubikacyach nr. 3. 


Prawdziwy Santał, pochodzacy z Mysory, 
poszedł tego roku w górę o 259%, w Indyach, a 
o 40% w Europie; jest to właśnie chwila dla 
interesowanych, żeby uniknąć mięszaniny i fał- 
szerstw Esencyi Santalu, wymagając nazwiska 
Midy na każdej kapsułce, a podpisu na fiako- 
nach. 595 


Nowo ctworzgny zakad (otógzraficzny 


artysty malarza 


L KOEHLERA 


we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 
Zdjęcia i powiększenia. 


III. Lista składek, na pomnik Aleksan- 
dra hr. Fredry, mający stanąć we Lwowie, dnia 


! 20. czerwca 1893 r., jako w setną jego rocznicę 


urodzin. — Tadzio Madeyski 50 et. Adam Kos- 
secki 1 zł. Ks, Edmund Madeyski 2 zł, Karol Ma- 
deyski 2 zł, razem 47 zł. 50 et. Ze składek zarzą- 
dzonych przez Wydział powiatowy w Rudkach, za 
pośrednictwem Piotra Zbrożka: Władysław Niedźwie- 
cki 5 zł. Dr. Ludwik Briickmann, Stanisław Bu- 
żyński i Aleksander Szczepański po 50 zł. Rada 
powiatowa w Rudkach 100 zł. Z przedstawienia tea- 
tralnego 61 zł. 50 ct, Mieczysław Lewicki 25 zł. 
Władysław Spausta 5 zł. Stefan Janko 10 zł, Ma- 
licki 3 zł. Ze składki na listę p. Piechowskiego 
13 zł. procent 9 zł. razem 373 zł. 45 vt. Rada po- 
wiatowa w Mościskach 10zł. Rada pow. w Dąbrowie 
20 zł; lista J. Kerekjarta ze Stanisławowa 12 zł, 10 ct. 
Z listy Juliana Szumlańskiego z Rawy ruskiej : Ant. 
Grzesikiewicz, Ludwik ks. Poniński, Wł. Górka, 
Zygmunt Rudnicki, dr. Ludwik Cisiński 1 złr. Izy- 
dor Łączyński, Michał Służewski po 1 złr. Zdzisław 
Obertyński i Alfred Stecki po 5 złr. Em. Bocheński 
1.20, J. Szumlański 180, Karol Stachów i Antoni 
Kolbuszowski po 50 ct. razem 21 złr, Z listy Lu- 
dwika Balickiego z Wykot: Serwatowski i Sozań- 
ski Feliks po 10 złr. Wilhelm Kasparek, Iwa z 
samborskiego i Ludwik Balicki po 2 złr. Kazimierz 
Bodakowski i Józef Smoleński po 1 złr. Baraniecki 
i Iwanczyszak po 20 ct. razem 28 złr 40 ct. 2 li- 


! sty Wojciecha Biechońskiego z Gorlic: Walery Ro- 


gayski, Neumann, Stanisław Biechoński i Wojciech 
Biechoński po 5 złr, razem 20 złr. Kasa zaliczkowa 
w Nadwórnie 20 złr. Leopold Woykowski 1 złr. 
Fundacya hr. Skarbka 30 złr.: razem 2086 złr. 


LE: STEK) WOZIE dan d wz. way IDEOWO vs 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1892. 


(Czas lwowski). 


Do Krakowa . . . | 307/104 58 na Ta z 
Powołocz.z Podz. | 310] — 41 kE=|2 
e (z głównego dworca) 258 ~ t | 38 1056] — 
Czerniowise „o | 886] 25] 220) 2 zd] — 
n Stryja A -j = 51) 1021 = o 
„ Bełzea . + * * = kaj —| rz 
n Sokala „ - * * Ta s z = 
„ Zimnej Wody - 
Przychodzą 
m Raowa,... | eol zs sol ea) gej — 
Krakowa. : » U 1 32 
ę Podwołocz. na Poaz, | — 245] 915 6% S] — 
n (na głowny dworzec) — 257 9-40| zi = =s 
„ Czerniowiec 10% — | 756 rīz! toj — 
„ Stryja s- — —| 14) 916) 235] — 
ZCH. « « s i — ai 4:45 3 


I 


Czas lwowski różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) „wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35. 
|. Qyfry tłuste, w których minuty 
linijką, oznaczają porę noeną od godz. 


po ze są ZA 
ieczorem do ż. 
5 minut 59 rano. "BG $ 


t 
DROBNE OGŁOSZENIA 
po tencie od wyrazu. | 


inne obowiązki przyjąć może i podług oko- 
liezności się zastosuje, każdocześnie przyj- 
mie posadę. A. Al. Kossów, o. p. Leśniów, 
Brody. 335 | 


[S 


r 


ZTUCZNE KWIATY papierowe. Nauka; 


pod nader przystępnemi warunkami u p. England. 


Olgi Karge, Łyczakowska l. 4, II. piętro | 
schody IV, drzwi 3%. Wzory do oglądania 
w handlach Wgo Bromilskiego i Hm 

334 0 


Aer do-wszystkich dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne, 


Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 800 


CEO BIURO sprawunków dla 
prowincji Lwów, Kopermka 11. 243 
Stefana 


OTOMINIATURY pastelowe 


Fierwsze Polskie przed 


we Wiedniu siębiorstwo wysyłkowe 
* BINA KRAJEWSKIEGO 


Wiedeń, I., Giselastrasse 1 3614 
xa wszystko, co kto tylko potrzebuje 
r dział przemysłu i handlu wchodzi 
Ft iach hurtownych. Zakupuje wprost 
fabrykantów. Zamówienia za zaliczką usk | 
tecznia odwrotnie pocztą lub koleją. Na żą- 
danie cennik ilustrowany gratis î franco, 


1 jencja pani Zalesziej 


w Paryżu | 
| 
| 


u 
DIE 


b 


Boulevard Perćire, 63 


zajmuje się wyszukaniem zdolnych i uczci- 
wego prowadzenia guwernantek z dyploma 

mi, Francuzek i Angielek, jak również| 
bon i piastunek do dzieci. Tyloletn'a pra- 
ktyka w tym zawodzie pomaga pani Zale | 
skiej spełniać to trudne zadanie 7 całą | 
sumiennością, i dla tego zyskuje w krajn 
coraz większe zaufanie. 3550 


p 


ATENTY 


wyrabia i zabezpiecza 
niędzynarodowe biuro patentów 


HEIMANN £ Co. ` 
Oppeln. 3 


eny nis 


3503 F 


Pan E 
JARZYNA 


jobiler i złotnik 


SH we Lwowie, pl. Marjacki G 
wz poleca swój bogato za-$ 
"opatrzony 8 
bów jubilerskich, zło- 4 
tych i srebrnych 
po najniższych 


kład wyro- 


27 lat wieku, zamieszkały od 6 lat 
KONOM w średnim wieku, z małą fa-|w Anglii, mówiący i piszący płyn- 
milią, z 25-latnią praktyką, który takżejnie po polsku, angielsku, francu- 


|buchalterję i posiadający doskonałe 


umiejąca poprawnie po francusku 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek l. 2. posjądająca dobrze muzykę. Odpisy 
świadectw (utóre nie będą zwraca- 
ne) i warunki przesyłać pod adre- 


Kwas karbolowy w kryształach, Kwas kar- 


Papugi, małpy 


w różnych gatunkach, prześliczne , najrzad- 
sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło. 
te po 18 ct. za sztukę. Akwarjum komple- 
tnie urządzone. Oglądać można codziennie. 


E. Karge, Lwów, Czarneckiego 3. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 10. Czerwca 1892. 


jDrut cynkowany, z kolcami , do ogrodzeń, 
100 metrów złr. 
Siatka kolorowa do okien , metr (J złr. 
1:40 i 160. 

Rafy druciane do gospodarstw, o różnych 
otworach, szerokie 80 em., metr dł. 90 et. 
Nożyce do strzyżenia owiec, prawdziwe an- 
gielskie, tuzin złr, 13:— i 13 —. 

Kosy gwarantowane z prawem wymiany po 
wypróbowaniu po 80 et. 

Kosy bez gwarancyi ale w doskoniłym ga- 


Polak, 


ku i niemiecku, znający dokładnie 


ekomendacje, pragnie otrzymać od- 


powiednią posadę. Adres: W, K.| tynku po 50 i 55 ct 
Till called for Stoke on Trent|Sierpy angielskie w znakomitym gatuuku, 
3657 nie do porównania z innymi, tuzin zł. 4, 
sztuka 35 ct. 
; : . . |Hydronety ogrodowa, z wężew gumowj m, 
IDo dwóch panienek, 7 i 10-letniej, nd e Otoz € 


Lodownie pokojowe, 
doskonałej konstruk- 
cyi, od złr. 26—. 
Maszynki automaty- 
czne do lodów na 6 
i 12 porcyj po złr. 
4:50 i 6—. 


potrzebna jest zaraz 


nauczycielka 
Polka ~” 


Maszynki  amerykań- 
skie do lodów, znako- 
mite w użyciu, na li- 
trów 2, 8, 4 po złr. 
5-50, 6,50, 7:50. 
Puszki cynowe po lodów na litr. 1, 1'/,, 2, 
po złr, 6-—, 8—, 9:50. , È 
Sita włosiane wiedeńskie do przecierania 
„ po złr. 1, 1:40 i 1:60. 
Żelazka do andrutów kute po złr. 5. 
Wyrzymaezki do bielizny od złr. 13 —. 
Klatki w największym wyborze cd zł. 1:50. 
Kule do masowania, obszyte, w wadze kig. 
1, 13h, 1*/,, 2, 2'/,, 3 po 90 ct, złr. 1, 
1:20, 1:50, 1-75, 2. 
Kuchenki naftowe z blaszanym spodem, 
na 1 otwór i 1 płomień złr. 2'25, takie 
o 2 płom. złr, 3'25, z podstawką żelazną | 
a rezerwoarem mosiężnym złr. 3:25 i 4. 


sem: Walewska, Kopeczyńce. 


Środki dosinfokcy jA 


mianowicie ; 


olowy rozpuszczalny, Kwas karbolowy su- 
owy płynny, Wapno karbolowe, Wapno 


ję! 

phenilowe, Wapno chlorowe, Proszek des- Maszynki do siekania mięsa od złr. 4:50, | 
iofekcyjny, Dwusiarczan wapniowy, Siar- amerykańskie od złr. 5. 

czan żelaza, Antobacterion biały i czerwony, Okucia do budowli do drzwi, okien, pie- 
Papier klozetowy, Kreolina „Brockmanna* ców, kuchni 3618 


poleca 3643 


ALOJZY HÜBNER 


Lwów, Rynek I. 38. 


poleca po niskich cenach 


ANTONI HALSKI 


HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH 
Lwów, plac Marjacki 1. 9. 


prawdziwa Brahma za sztukę 15 et. Hol- 
lendry, czarne z białym czubem za sztukę 
16 ct. Hondan 15 et. prawdz. kur styryj- 
skich 10 et, Minokras 20 ct Długoszyjne 
30 et. Indycze 80 et. Srebrne Wyandottes 
50 et, Kur karłowatych 30 et. Wielkich 
styryjskich kaczek 15 ct. — Rozsyłam jaja 
tylko od zdrowych i czystych kur, które 
kilka razy były pramiowane i udzielam po- 
ręczenia. Max Pauly, Kófach, Styrja. 


ptaki zagraniczne 


Cenniki wysyłamy gratis i franco. 


KXXXKKKXIDOYNDOODOOCOOCKIYOZSIG 
Fabryka świec woskowych i blichowania wosku 


Fryderyka Schnbutha 


we Lwowie, Rynek 1. 45 
poleca nagrodzoną srebrnemi medalami zasługi, z istniejących 
dotąd najpiękniejszą I najtrwalszą 


mase do zapuszozania podłogi 


w pięciu kolorach : Nr. O biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa, 

Nr. 3 orzechowa — Nr. 4 mahoniowa. 

W ostatnich ezasach namnoeżyłe się mnóstwo lichych 

które są w cenie wprawdzie niż- 
przestrzegam więe przed za- 

3202 


UWAGA. 
naśladewnictw mojej masy do podłegi, 
szej, lacz też i zupełnie nie do użycia; 
kupnem takowyeh. Cenniki szezegółowe na żądanie franco. 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 


w Krakowie 
1 filia we Lwowie 


wypłaca Członkom swoim dywidendę od udziałów wpłaconych przed 


1. pazdziernika 1891 


względnie dopłaca 1° 
dywidendę. 


Dywidenda wypłaconą być może w kasach Towarzystwa w Kra- 
kowie i filii we Lwowie tylko za przedłożeniem książeczki udziałowej. 


Kraków, dni 


(Przedruku nie płacimy.) 


3651 


r. w wysokości: 


6, 


lo do poprzednio wypłaconych 59 zaliczki na 


a 29. maja 1892 r. 
Dyrekcya. 


DOCOCOCOCOCOOCC© 


SZGZAWN 


w powiecie Nowotarskim w Gralicyi 


powszechnie znany Zakł 


położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony górami, odznaczający się orzeźwiającem powietrzem 
z siedmiu zdrojami silnej szczawy sodowo-solnej i sodowo-żelazistej 
zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w chorobach narządów odde- 


l ý e chania, trawienia, dróg moczowych i innych. 
Liczne, niedrogie, 8 porządnie urządzone mieszkania zakładowe i w domach prywatnych 


właścicieli, przeszło 850 pokoi, 
Lekarzem zakładowym jes 


e" 


powietrza zawierającego częsci 
utrzymany przez spadkobierców 
skiego w rosu bieżącym rozsze 


oraz natryskami letniemi 1 zimnemi , 


Potoku. Czytelnia czasopis 
miejscowa, teatr krakowski 


A. Szuberta, poczta i telegraf w miejscu, sklepy wszelkiego rodzaju. Wycieczki w urocza okolice 
Szczawnicy. Komunikacya z Krakowem i Lwowem „koleją żelazną do Starego Sącza , skąd 42 ki- 
lometrów wybornym gościúcem na miejsce. Codzień przychodzą i odchodzą karety ze Starego Są- 
eza i Krakowa. — Pora zdrojowa trwa od 20. maja do 20. września, 

Ceny mieszzań zakładowych od dnia 20 maja do 20 czerwca i od 20 sierpnia do końca se- 


zonu o trzecią część niższe. — 


niem legaluego świadectwa nbóstwa, które w tym czasie bawią w Zakładzie. 
Zamówienia na mieszkania przyjmuje Zarząd Zakładu zdrojowego przez Stary Sącz 

w Szczawnicy i Zarząd Zakładn zdrojowo-kąpielowego w Szczawnicy na Miedziusiu. 
Zamówienia na wodę mineralną adresować wprost do H. Mattoniego w Wiedniu, albo za 

pośrednictwem Zarządu Zakładu zdrojowego w Szczawnicy. 


QOOCOCOOCOOCOOCOOCOGOOCOE© 


horym rady |-kurskiej. Stała apteka w miejscn, a druga w Krościenku; mleko, żętyca, ku- 
mys, kefir. Zakład inhbalaeyjny, solankowy, powietrza zgęszezonego i rozrzedzonego , tudzież 


(A 


zdrojowo-kąpielowy, klimatyczny, żętyczny I kófirowy 


trzy główne restauracye i kilka drugorzędnych. 
t Dr. Władysław Seiborowski, prócz niego ośmin lekarzy udzieli 


balsamiczne igliwiowe , wreszcie leków rozpylonych , urządzony i 
Dr. Janochy. Zakład wodoleczniczy przez Dr. Kołączkow- 
rzony, łazienki z kąpielami ciepłemi, żelazistemi i borowinowemi, 
kąpiele „rzeczne w Dunajcu i bl ż:zym zakładu Ruskim 
m, wypożyczalnia książek, klub szczawnieki dla zabawy, muzyka 
, zebrania towarzyskie, koncerta. Zakład artystyczno-fotograficzny 


Od taksy zdrojowej tylko te 030%y mogą być uwolnione, za oka7a- 


3508 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Jaja wylęgowe 3537, 


Ogłoszenie. 


Ponieważ w biurach Dyrekcyi i Reprezeatacyach Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie wszystkie posady są obsadzone 


i siły pomocnicze do wykonania wszelkich spraw bieżących są zupełnie 
wystarczające, podajemy niniejszem do wia lomości, że Z powolów wy- 
t j wył»szczonych, co najmniej przez rok cały żadnych podań o udzie- 
lnie chwilowego lub stałego zajęcia w biurach naszych, 2 względnie 


Reyrezentacyj naszych uwględniać nie możemy. 


Kraków, dnia 1. czerwca 1892. 


Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 


w Krakowie. 


M. Eępkowski. H. Kieszkowski. 


Z. Słonecki. 


D K l 
przybędę 1. lipca na gezon kąpielowy, zaopatrzywszy mój ma- 
gazyn w najmodniejsze paryskie kapelusze, kwiaty itd. 


M rToPOLNICKA 


we Lwowie, plac Marjacki 10. 


kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 
żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację polaca 3080 


46/7 listy hipoteczne 

50/, listy hipoteczne premiowaae 

5*/, listy hipoteczne bez premii 

4:/,0/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4:/,0/, listy Banku krajowego 

4:/,0/o pożyczkę krajową galicyjską 

40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

bo/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4:|[,0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowef 
41/,0|0 pożyczkę propinacyjną węgierską 

40/, węgierskie obligacje indemnizaeyjne 


które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- 
wsze nabywa i sprzedaje 


po cenach najkerzystniejszych. 


UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 
kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miejsoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
pk , 3a% zamiejscewe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 

osztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych «+ 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, która sam ponosi. 


nas daga ma da sh shala da da da ain da sadasa dè de anisa aa sikii Aa Sada dÀ g 


ttrt ittiit ttit itti tipita 


za niezrównane 


Wyroby kosmotyczne, toaletowa i Porfomorje. 


4 11 Zaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 
Antilentilia. pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ, 


Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie plegi, plamy wątroblane 
bllzy itd., nadaje oerze Świetną blałość, ówleżeść 
| delikatneśó. — Cena 2 złr. 


włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego Znakom'tego 
środka odzyskują pierwotna barwę, miękkość i połysk, — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et. 


Pilipton 


najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosów pobu- 
dza, — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 et. 


- PUDR KSIĄŻĘCY 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli- 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienieznego upię- 
_ kszenia twarzy, 

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabądziem 1 złr. 50 

et. Rózowy dla blondyneki kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudałko 
07 ot., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów. 


Valentin 


Woda fijołkowa, 


Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cenz 1 xr. 


Odznacza się nadzwyczajną delika- 

Mydło kosmety CZNE. Pięć; i nader pił yjómijy d Zapa- 

, ehem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 

pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy- 

szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
x twarzy, — Cena 60 centów. 


dJ. IHN ATOWICZ 
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sklepach własnych ulica Kopernika 1. 3, uliea Halicka, 
19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER 


NIOWCACH Rynek 1. 2. 
W yborne 


(ŻO00000OCX 
nieklejone T U TKI 


z prawdziwych bibułek francuskich 


poleca 


FABRYKA TOTEK CYGARETOWICH 
aga sj 


3663 


3664 


daia do da da daian sla da. sa sh: Port aa. de da aia da. h À 
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i 


niego 


ra na każde 
pieli i do użytku 


PRZ RA 


na Szląsku austr. (Ernsdorf) Zakład hydro- m 
patyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. R 


WWOTZE io e 
Leczenie elektrycznością, masażem, żętyca i mle- 


kiem. Sezon od 1. maja do 30. września. Lekarz Dr. Edmund Kowalski. % 


Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej, — Wyjaśnienia i broszury przesyła 
lnspekcya Zakładu. 3439 dż 
IF CB "WUŁWJENYT FT u za mA 


AA 


RYMANÓW 


GAKAD ZDRÓJOWO - KĄPIELOWY 


ze źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawierającemi. 
Pora kąnielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i dzieli się ni 


trzy okresy, tj. I. od 20. maja do 19. czerwca, II. od 20. czerwca du 
19. sierpnia, III. od 20. sierpnia do 20. września. 


W I. i II. okresii 


mieszkania w domach będących własnością Zakładu o 1/, część tańsze 


A taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko w I. i III. okresie nbo: 


2y zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa przez odnośne c. k. starostw: 


zatwierdzone. Dwie restauracje, muzyka i i 
Aierdzone. ; yka zakładowa, sklepy, piekarnia 
rzeznia it. p, w Zakładzie. 


Stacja „Rymanow* c. k. kolei państwowej, odległa od Zakładu í 


8 kilometrów, poczta, telegraf, apteka, w miejscu. 


Lekarzem zakładowym jest dr. Józef Dukiet z Przemyśla, opróc 
Qrdynują i inni lekarze. 

Zakład rozsyła wodę miseralną ze wszystkich trzech źródeł, któ 
Zamówienie bywa świeżo napełalaną, sól leczniczą do ką 
wewnętrznego, tudzież ług bromo jodowy. 
Wszelkich objaśnień udziela i broszurki rozsyła 


Dyrekcja zakładu zdrojowo - kąpielowego w Rymanowie. 
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Obwieszczenie. 


Niniejszem otwartą zostaja XVI. król, węg. 3580 


PAŃSTWOWA LOTERJA na cele DOBROCZYNNE 


z której czysty dochód na mocy najw. postanowienia Jego ce. i k. 
Apostolskiej Mości, z dnia $. stycznia 1892 k 


ma być w ten sposób rozdziełonym , że instytut pensyjny zamieszkałych w kra- 
jach korony węgierskiej dziennikarzy, obdzielony zostanie alo Częścią spodziewa- 
neg» zysku, a ogród dziecięcy Stow. „Maryi-Waleryi“ w Szekely-Udvarhely, Ko- 
misya sanitarna kraj. Stow. sanitarnego; sehronisko dzieci w Fiume; fundusz, 
mający się utworzyć dla ubogich wdów i sierót po urzędnikach . powsz. szpital 
w Marmaros-Sziget; powszech. szpital mający być wybudowany w Temeszwarze; 
budapeszteńskie powszechne stowarzyszenie polikliniczne; i wreszcie powszechny 
szpital w Munkaczu — otrzyma każde po '/ części spodziewanego zysku. 


Wygrane w liczbie 6.767 wynoszą podług plany gry 160.000 złr. a mianowicie: 


l wygrana główna złr. 60.000 s | 300 wygr. po 50 złr. 15.000 
1 : na <- -p 10.090 E! 3009 „ „10 „ 30.000 
3 wygr. po 5000 razem „ 15.000 Ef w gotówce, 
10 „  „ 1000 , n 10.000| $= | Ciągnienie odbędzie się nie- 
"WE „ 500 , n 10.000) 422| odwołalnie 23. ozerwca 1892. 
100 m om 260 „ „ 10.000) 35| Los kosztuje 2 złr. w.a. 


Losy nabywać mażna w Dyrekcyi loteryjnej w Budapeszcie, (Peszt, głó- 
winy urząd ełowy), w wszystkich urz:dach loteryjnych, salinarnych i podatko- 
wych, w urzędach pocztowych, w „Mercur“ w Wiedniu, oraz w sprzedażach lo- 
sów, urządzonych we wszystkich miastach i w znaczniejszych miejscowościach. 


Bnda „ kwietni 
Peszt, 1gig. Król. węg. Dyrekcya loteryjna. 


Edykt. 


Adwokat krajowy Dr. Tadeusz Skałkowski zagub 


akcje akcyjnego Towarzystwa „Bank ziemski* w P 
znanin, Nr. 287, 288, 289, 290, po 1000 marek, w sp 


sób niewytłumaezony w miesiącu czerwcu roku 189 
Na jego wniosek wzywa się posiadaczy rzeczony: 
akcyj, aby w terminie edyktalnym najpóżniej do 
czerwca 1894 o godzinie 12 w południe w podpisany 
Sądzie plac Sapiehy Nr. 9. l. pokoju 9, swoje praw 
zgłosili i akcje przedłożyli, gdyż w przeciwnym raz 
unieważnienie tych akcyj nastąpi. 


W Poznaniu, dnia 4, kwietnia 1899. 
Król. Sąd (Amtsgericht) oddział Il 


OMORONONONONEOH GNOBOKO 
Ważne dla Wibn. Duchowieństwa. 


W drakarni i litografi Pillera i Spółki we Lwowie 
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ga 


Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii 


i 
Wykaz pobożnych fundacyj 
po cenie 50 ct. za librę. 


Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
z dołączeniem 6 ct. za list przesyłkowy. 


OMOBOBOBOBORONONOBMONICHONO 


Pierwsza spółka wyrobu 


cegieł maszynowych i towaów glinianych 
we Lwowie (na Stillerówce) ul. Snopkowska I. 1 
sprzedaje 3554 
1000 gotowej cegły loco ceglelnia po 14 zł . 


z doliczeniem rzęnzywistych kosztów dostawy na plac budowy odpowiednio do 
odległości. Przyjmuje również zamówienia na cegły gzymsowe , studzienne, 
próżne plastrówki, dachówki i t. p. 


e OE 1 ES AE 
Kuchnie i piece 


do hoteli, kawiarń i restauracyj 
bardoo trwałe, praktyczne do opalania, stawiam podług najnowszej 
konstrukcyi i wymagań. 
Podajmuję się także odnawiań budynków, wyprawy frontów kamienie, 
całkowitych lub częściowych przebudowań i w ogóle wszelkich robót w za- l 
kres murarstwa wchodzących. 


Antoni 


Onyszkiewicz 


koncesjonowany majster murarski 
ulica Trzeciego Maja 1. 5 we Lwowie. 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a). 
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BENER O O ME n MM 


